- ziemi polityczny, spoteczny i ita. 


(PRENUNERATAL 


«Miesigczrie 4 Mk 


Adrar oe pocztę 


ao 


Dzienniki rosyjskie przyniosły wiado- 
mość o nowej obietnicy, jaką rząd rosyjski. 
ma zamiar udzielić Polakom. Niebawem 
ma być ogłoszony „akt” państwowy, po- 
twierdzający znany manifest w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza o „Polsce, wolnej w- swej 
wierze, języku i samorządzie”, oraz „uro- 
czyste potwierdzenie zeszłorocznego o- 
świadczenia b. prezesa rady ministrów Go- 
remykina o niezachwianej decyzyi obdarze- 
mia Królestwa Polskiego autonomią. 

„Wiadomość powyższa, powtórzona przez 
pisma polskie, szerokiem echem  roz- 
- brzmiała w kraju naszym. Już samo zain- 


jące się tym jekom: acid 
Historya uczy, że przy każdem składa-- 
miu obietnic, bądź to przez władeów rosyj-: 
skich, bądź to przez rosyjskie rządy, — ei, 
co obietnice te czynili, z góry wiedzieli, że” 
ich nie dotrzymają. Cały system rządów 
rosyjskich opiera! się na postrachu, demo- 
ralizacyi i na obiełnicach. Trzy te sposoby 
stosuje Rosya od dawien dawna, zarówno 
względem swoich, względem Rosyan, jak i 
względem „obcoplemieńców”. | 
Czasami nawet władcy i rządy w Ro- 
syi posuwają się aż do komedyi wprowa- 
dzania owych obietnic w życie. Ale wnet 
okazuje się, że to tylko komedya. Czem 
jest nadana przed dziesięciu laty Rosyi i wo 
życie wprowadzona „konstytucya*? Czy- 
nie komedya? My, Polacy, z tego rodzaju. 
obiecankami rosyjskiami mamy. do czynie- 
nia od lał stu z górą. Powinniśmy dobrze 
znać ich wartość, a wówczas nie dalibyśmy 
się brać na lep obietnie © © 
W chwili gdy znów zjawia się obiecan- 
ka, nie nowa wprawdzie, lecz przypomina- 
jaca — właściwie nawet nie nam, lecz ob- 
cym państwom —- przyrzeczenia, zwiąsto- 
wane dwa lata lub rok temu — warto bodaj 
pobieżnie przypomnieć długi szereg obie- 
sanek rosyjskich i komedyi, nieraz bardzo 
smutnych, nieraz tragicznych, jakie rozgry- 


wały się na tle tych przyrzeczeń rosyjskich. . 


| Pomińmy czasy Rzeczypospolitej, lata, 
w których Rosya zarzuciła swe sieci na 
Polskę. Wówczas zapewnienia przyjaźni i 
obietnice sypały się jak z rogu obfitości. 
Przecież nawet zajmując Polskę wojskiem’ 
swem, Rosya zapewniała, że czyni to jedy- 
nie i wyłącznie dla obrony naszego pań- 
stwa i narodu. Zacznijmy od czasu, gdy 
= |kraj nasz ostatecznie wszedł w posiadanie 
-= Rosyi, od owej fatalnej daty 6-go „Jutego. 
«1818 r. gdy na mocy „kapitulacyi“ aur. 
- stryäoko - rosyjskiej wojsko rosyjskie za- 


-jęło Warszawę i już z niej nie wyszło, aż do | 


-_ innego dnia epokowego, który rozegrał się 
-. fwieżo w naszych oczach do 5-go sierpnia 
0 4915 roku. = ; aoc: 
--,0 W. pierwszym z tych dni pamiętny 

- cesarz Aleksander I wydał odezwę do Po- 
- laków, w której, zapowiadając chęć swoją 


-rezynę i Dniepr“, — wzywał wojsko pol- 
skie, aby opuściło Napoleona, „który nigdy. 


BB ien, Kwartalnie 4 Mk. 50 fen ` 
Za odnoszenie do domu dopłaca się SB ien. miesiecznie © o 
i miesięcznie 1 Mk. BA iens - 


„| ezymił to, bo musiał. 
|.wiej, ba z góry sobie powiedział, że go te 


odbudowania całej Polski, „po Dźwinę, Be- | 


p j L I E: GŻestochowa: ak Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomuliński; Płock: Admin. „Kuryera Płock.*, oraz w Sosnowcu, Kaliszu, Łowiczu, Łomży I Bądzinie 


nie myślał na prawdę o odbudowaniu Pol- 
ski, a Polaków używał jedynie za narzę- 
dzie ujarzmiania Europy". | 
Nadszedł kongres wiedeński. Kto | 
szczegółówo przyjrzy się iego przebiegowi, 
ten zrozumie, że cesarzowi rosyjskiemu 
bynajmniej nie szło o „odbudowanie“ Pol- | 
„ski. Przeciwnie, starał się on usilnie o.po- 
| łączenie wszystkich dzielnic polskich, aby 
| je welelić do państwa moskiewskiego. Jee | 
dynie skutkiem oporu Anglii, Francyi a 
przedewszystkiem Prus nie doszło do tego. 
Wówczas to konieczność narzuciła projekt 
utworzenia konstytucyjnego Królestwa Pol. 
| skiego, tem bardziej, że w walee podjętej 
| przeciw Napoleonowi prawiono wszystkim | 
| ludom europejskim, że celem jej jest wy- 
| swobodzenie wszystkich narodów. e. 
Aleksander I „wskrzesił Polskę, U- 
A: uczynił tem lat- 
$ 


„wskrzeszenie“ do niczego nie obowiązu- 


„| Je: Uznano go ogólnie ża wielkiego dobro- 


czyńcę Polski. Najzupełniej niesłusznie. 
- Wśród. ogólnego chóru wdzięczności, 
wyrażejącego się między jnnemi w hymnie 


A | »Boże coś Polskę", — pierwotnie specyal- 


nie na cześć Aleksandra I-go napisanym 
był jedyny tylko człowiek, jeden maż, wiel- 
kiego zaprawdę serca- i- rozumu, który 
przejrzał myśli i zamiary Aleksandra i w 
liście. do przyjaciela swego pisał, że car 
„wskrzesza tylko nazwę Królestwa Polskie- 

go, €o jeszcze nie tworzy narodu, i że nie- | 
ma żadnej pewności, czy car ziści swe o- | 
bietnice. I wyraził wówczas ów maż oba- Í 
wy, „aby imię polskie nie popadło we 
wzgardę, a moskale nie poczynali sobie z 
Polakami, jak z poddanymi".  - 

Mężem tym był Tadeusz Kościuszko, 
a słowa powyższe przytoczone są z jego li- 
stu do Czartoryskiego. AX 
Nie cytujemy tu obiecanek, zawartych 
w tzw. „konstytucyi Królestwa Polskiego” 
ogłoszonej 27 listopada 1815, a zapewnia- 
-jacej wolność osobistą, wolność sumienia i 
druku, nietylkalność własności, niezależ- 
ność sądów, odpowiedzialność ministrów, 
współudział narodnu w ustawodawstwie, 
it d. Odegraho komedyę wprowadzenia 
tych obietnic w życie z najwyraźniejszym 
zamiarem niedotrzymania ich nigdy. 

„ « Wolność. osobista? W niespełna rok 
po ogłoszeniu kónstytucyi „zdarzały się wy- 
padki — cytujemy H. Schmitta, —— że por- 
wany nagle przez siepaczy obywatel war- 
szawski i zaprowadzony “do pałacu Kon- 
stantego, tam bez sądu i wyroku otrzymy- 
wał kilkaset pałek, poczemiz ogoloną glo- 
wą i brwiami wracał skatowany do domu“. 
|. „Wolność druku? Gdy niezadowolenie 
z „konstytucyjnych rządów W. ks. Kon- 
staniego uwydatniało się coraz bardziej w 
prasie I w pismach ulotnych, cesarz Alek- 
sander- specyalnym ukazem zniósł 18 gru- 
dnia 1819 r. wolność druku i- ustanowił 
„cenzurę, która przetrwała aż do r. 1906. 
„Pamiętamy ją wszyscy. 

-oo Są ludzie, co twierdzą, że straciliśmy 
dane nam , swobody przez rewolucyę w 
1831-ym roku.: To twierdzenie jest nie- 
słuszne, Nie mieliśmy nigdy swobód pod 
rządem rosyjskim. Mieliśmy tylko obie- 
canki, które zresztą znoszono stopniowo, w 
ciągu kilku lat po ogłoszeniu konstytucyi. 

„1 nie mogło być inaczej. Cesarz nigdy 


| 

| swych obietnic poważnie nie  trakiowal. 
| Już 16-go sierpnia 1817-ro roku, a więc w 
i niespełna dwa lala po ogłoszeniu konsty- 
| ineyi, peat liście „poninymt” do namiest- 
| nika Zajączka, że bynajmniej nie jest obo- 
| wiązany do przestrzesjnia ustawy, jaką 


PT ESEE OE TEA OTC PO aaran: aee EE 


nadał Królestwu Po'rtiemu, i że każdej | 
| chwili może ją cofnąć. - Wymowny dowód | 


' wartości obiecanek rosyjszich. 


=% Redakcya i Administracya: 
RE Łódż: ul. Piotrkowska 88. 


ODARE w Warszawie. sl Erywańska 18. 


Rękopisów niezastrzeżonych Redakcya nie zwraca. - 


SGŁCSZERIA w Królestwie Polskiam: 
Śwyczajne: SG len. za wiersz pełitowy iednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 
Śrebne: Ś fen. za wyraz, najmniej 50 fen 
Badzsłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
Hekrologt: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy, 
W dziale kandluwymu 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


c e & 
at niemiecki. 
BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 19 lipca: 


Wsehkodni teren walk: 
Grupa wojsk generała - feldmarszałka Hindenburga. 

Na południu i na południowym wschodzie od Rygi nasze bohaterskie pułki zła- 
mały wśród niesłychanie wysokich dla nieprzyjaciela strat ataki rosyjskie, wykonane 
ponownie, za pomocą wzmocnionych sił. 

Grupa. wojsk generała - feldmarszałka księcia Leopolda Bawarskiego. 

Położenie na froncie fest niezmienione. 

Na dworce kolejowe Horodzieja i Pogorzelcy, oraz linię od Mińska 
w kierunku Baranowiez, na której panował wzmożony przewóz wojsk, nasza 
eskadry lotnicze rzucily ze skutkiem wiele bomb. 

Grupa wojsk generała Linstngena. 

Częściowo ożywiona działalność ogniowa przeciwnika, zwłaszcza nad Stoele 
dem, jak również na zachodzie i na południowym zachodzie od Łucka. 

, Grupe wojsk generała hrabiego Botkmera. | 
"Nie wydarzyło się nie szczególnego. aa | 

o a - Zachodni teren walk: 
Wczoraj wieczorem w okolicy S 6 m m e magdeburski pułk piechoty Nr. 26, oraz 


` Altenburgski pułk ponownie odebrały Anglikom w zaciętej walce wieś Łongue- 


val i przylegający do wsi od wschedu lasek Delvyille. Oprócz wielkich krwa- 
wych strat Angliey pozostawili w naszych rękach 8 oficerów 1280 szeregowców, Oraz 
znaczną liczbę karabinów maszynowych. 

Ataki nieprzyjacielskie na stanowiska nasze na północy od Ovillers, jak ré- 
wnież na południowy skraj Pozieres zostały w całości skrępowane ogniem zato- 
rowym i nie osiągnęły nigdzie najmniejszego powodzenia. 

Na południu ed Somme załamały się częściowe ataki franeuskie na półnecy 
od Barleuxi pod Belloy. Na innych punktach nie zdołały się one rozwinąć. 

. Na prawo od Mozy kontynuował nieprzyjaciel swe daremne usiłowania prze- 
tiwko naszym liniom na „Freide Terre*. 
= Na północy od Bau-de-Sapt przedsięwzięcie patrolu niemieckiego zakoń. 


_ezylo się powodzeniem. 


Bałkański teren walk: 
<io Nie newego. 
3 Naczelne Dewództwo Wojskowe. 
Sprawozdanie admiralicyi niemieckiej. 

` BERLIN, 19 lipca. (Urzędowe). 18 lipea rane samoloty niemieckie zaatako- 
wały przy pomocy bomb stojące w porcie wojennym Rewa nieprzyjacielskie kro- 
żowniki, torpedowce, łodzie podwodne, oraz tamiejsze zakłady wejskowe, osiągnię- 
to liome celne strzały w nieprzyjacielskie siły wojenne, tak więe w same łodzie pod- 
wodne ugodziły cztery pociski. W zakładach dokowych wzniecono wielkie pożary. 
Pomimo silnego ostrzeliwania z lañu i pomimo próby przeciwdziniania ze strony Sa- 
molotów. nieprzyjacielskich wszystkie hydropłany nasze powróciły bez uszkodzeń do 
iloty, oczekującej ich przed zatoką Fińska Jakkolwiek flota bardzo wcześnie zostałą 
dostrzeżoną z lądu i skonstatowaną przez wywiady samolotów nieprzyjacielskich, 
nieprzyjacielska flota wojenna nie ukazała się. | 

= Szef Sztabu Admiralicyi Marynarki. 


wa 8 
komunikat austryacki. 
WIEDEŃ. Urzędowe donoszą 19 lipca: 
S Rosyjski teren walk. 

|. Zmiany nie zaszły. 

Na południu od Mełdawy ponownie odparto kilka natarć n'aprzyłaciela. 

- W okręgu gór i lasów pod Jabłonicąi Żabiem walka zamieniła się w Her- 
ne odosobnione potyczki. 

"Na polniniowym zachodzie od Delatyna wojska nasze adpędziły z powrotem 
przez rzekę oddziały nieprzyjacielskie, które zdołały przejść na brzeg zachodni, przy- 
czem wzięte 300 jeńców i zdobyto 2 karabiny maszynowe. 

- „Dalej aa północy nie ważr ego. i 

ż Włoski teren walk: 

| Pó nowem gwałiownem przygot waniu przez argleryę zaatakowali Włosi trzy- 

krotnie znacznemi silazi "ianowiska nasze na południowym w.zhodzie od wąwozu 


Nr. 200. 


Barcola. Ataki te odparte krwawo granatami ręcznymi, 


szynowych i lawiną kamieni. 


ogniem karabinów 


Na ironcie karynty js ki im trwa ożywiony ogień artyleryi w odcinku F ella 


3 Baibler. 


Nocny atak oddziałów Alpinów w obrębie Mistagskołtel załamał się pe gwal- 
townej walee dzięki zaciętości obrońców, którzy zatrzymali w rękach swych nieprzy- 


jacielski karabin maszynowy. 


Wieczorem Tarvis znajdowało się w ogniu armat. 
"Na froncie I sen zo artylerya nieprzyjacielska skierowywała, dzialania swe prze- 


ciwko płaskowzgórzu Doberdo. 


Albański teren walk: 


Nie nowego. 


Skończmy z tą największą z komedyj | 


i 


obiacankowych, jaką Rosya odegrała w cią- | 
gu stu lat ostatnich, a w której to komedyi | 


my, Połacy, nie estety, odgrywaliśmy rolę o- 
szukanych, i przejęliśmy się tą rolą do te- 
go stopnia, że w dałszym ciągu dawaliśmy 
"się — i jeszcze dajemy się — oszukiwać, 
biorąc plewy obłudnych obiecanek za naj- 
czystsze i najpożywniejsze ziarno. 
4 A rewolucya 1831-go r. Wy- 
buchla właśnie dlatego, że zamiast spełnie- 
nia obietnic z r. 1815- -g0, tłumione wszyst- 
ko, eo mogło przyczynić się do odrodzenia 
narodowego, kulturalnego i gospodarczego 
Polski. Przegraliśmy, bo musieliśmy prze- 
arać. „Konsiytucyę* zniesiono. By zaś nie 
drażnić zbytnio narodu, zaczęto nową seryę 
obiecanek. 

Zaczyna się okres , „autonomii“, opariy 
ma „Statucie organicznym” dla Królestwa 
Polskiego, wydanym w lutym a ogioszonym 
w marcu 1832. Statut obiecywał autono- 
mię wewnętrzną, z Radą administracyjną 
iz „dyrektorat mi“ (zamiast poprzednich 
ministrów) na czele. 

Ze „Statutem“ administracya rosyjska 
najmniejszych nie robiła sobie ceremonij. 
Zanim go w życie wprowadzono, już go 
zdeptano, najpierw częściowo, a potem cal- 
kowicie. A równocześnie rozpoczęto robo- 
ię „jednoczenia“ Polski z Rosyą, robotę, 
której symbolem była wzniesiona w łatach 
1832 — 1836 cytadela warszawska. 
nieto uniwersytet warszawski (1831), znie- 
siono odrębność monetarną (1840), wpro- 

wadzono kodeks karny rosyjski (1845), 
zniesiono granicę celna między Królestwem 
a Rosyą (1850), a równocześnie zaczęto 
marzucać język rosyjski w. rozmaitych: dzia- 
jach administracyi. Z obiecanej „autono- 
mii“ w ciągu lat 25-u nie nie zostało. A 
tym, co o mia upomnieć się chcieli, cesarz 
Aleksander II odpowiedział w r. 1855-vm 
w pałacu Łazienkowskim krótko a .węzło- 
wato. 

— „Point de reveries' — żadnych ma- 
rzeń!... 

Oto wartość obiecanek rosyjskich. 

Wśród narodu zaczęło się ciche, tłu- 
mione wrzenie. Więzienia przepełnione. 
Ucisk policyjny najstraszniejszy. A równo- 
cześnie na horyzoncie międzynarodowym 
zaczęły pojawiać się chmury. Powstała w 
Petersburgu obawa, aby z ogólnego naprę- 
żenia nie wyłoniła się kwestya polska. 

Za wpływem i radami margrabiego 
Wielopolskiego, znów zaczęto próbować 
przekształceń w duchu autonomicznym. 
Nie ogiaszano tym razem obietnic, ujętych 
w jakiś całokształt, lecz wysłano do War- 
szawy W. ks. Konstantego w charakterze 
namiestnika, p7 bardzo obszernemi pełno- 
mocnictwami*, jak głosił ukaz zapowiada- 
jący jego przybycie. Zaczęło się „przywra- 
ganie“ instytucyj przewidzianych w „statu- 
cie organicznym. Wznowiono zniesiona 
Radę stanu, powołano do życia Szkołę Głó- 
wna, obiecano wiele, bardzo wiele ładnych 
rzeczy. Obietnice nie doszły do skutku, to 
zaś, co powołano do życia, po paru czy po 
kilku latach przestało isinieć. ; 

Powiadają niektórzy, że przyczyną te- 
go zawodu było powstanie 1868-go roku. 
*Glębsze wniknięcie w cały system rządów 
rosyjskich i w stosunek Rosyi do Polski 

„musi doprowadzić do wniosku, że powsta- 
mie było tylko wygodnym pretekstem do 
niedotrzymania obietnic. 

Nie ulega najmniejszej watpliwości, że 
nawet gdyby wymazać z historyi naszej rok 
31868, to napewno nie uniknęlibyśmy Apu- 
ehtina, Hurki i tego całego systemu, jaki 
Sudzie ci reprezentowali. Okres reform 
Wielopolskiego potrzebny był dla dziejów 


naszego narodu jako dowód, że niema dro- 


gi, któraby mogła doprowadzić do uczciwe- 
go porozumienia rosyjsko - polskiego. Ze 
strony rosyjskiej nigdy nie może nastąpić 
i nigdy nie nastąpi zrozumienie naszych po- 
trzeb narodowych, wobec czego o zadość- 
uczynieniu tym potrzebom nawet marzyć 
niepodobna. Nad stosunkami polsko ~ ro- 
ryjskiemi od lat stu zawisł napis dantejski 
- „laselate ogni speranza... to oprawa bez- 
nadziejna!... 
Czy ubiegłe sto lat zamało jeszcze da- 


ło dowodów? Doprawdy, zbytecznym już 


Zwi- 


| nego urządzenia swojego życia naredowe- 


nd za OOOO OCET O A DE ZE 


O 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Heolier 
Feldmarszałek - porucznik. 


chyba był żart, jakiego wobec narodu na- 
szego dopuścił się W. ks. Mikołaj, obiecu- 
jac ~ Polske, wolną w wierze, religii i w 


samorządzie”. Wartość tej obietnicy naj- 
lepiej określił okólnik ministra spraw we- 


z wyjaśnieniem, że wspomniana obietnica 
nie dotyczy „Priwiślinja“, lecz odnosi się 
do terytoryów, które W. Książę odbierze 
Austryakom i Niemeom. Dopóki to nie na- 
stapi, w Królestwie w stosunku do: Pola- 
ków ma pozostać wszystko po dawnemu. I 
rzeczywiście, władze rosyjskie ściśle stoso- 
wały się do tej wskazówki. 
Kiedy już Rosyanie opuszczali Warsza- 
wę, na trzy dni przed wejściem armii nie- 
mieckiej, ówczesny prezes ministrów, Go- 
remykin, zapowiada „Z najwyższego upo- 
ważnienia”, że C. M. rozkazał radzie 
ministrów opracować projekt nadania Pol- 
see, po ukończeniu wojny, prawa swobod- 


go, kulturalnego i gospodarczego, na zasa- 
dach szerokiej autonomii". 
Jak rosyjska rada ministrów oceniła 
wartość tej ostatniej obiecanki, najlepiej 
wskazuje fakt, że wcale nie Śpieszyła się z 
wypełnieniem cesarskiego rozkazu. 
Dziś, gdy ani piędź Królestwa Pol- 
skiego nie znajduje się w. posiadaniu 
rosyjskiem, ma się pojawić akt, potwier- 
dzający uroczyście oświadczenia, złożone w 
Dumie przez p. Goremykina o niezachwia- 
nej decyzyi obdarzenia Królestwa autono- 
mią. 


Nie miejcie sięt.. Bo chociaż ta o- 


statnia obiecanka na pozór bardzo jest 
śmieszna, — z treści jej.i z jej dueha ty- 
ska LUCK ' bezgtaniczny! 


[omnia turecki, 


Konstantynopol, 19 lipca. (T. wł). 
Kwatera główna donosi między innemi: We. 
dług najnowszych komunikatów o pomy ślnych 
operacyach przeciw Włochom w Trypolisie i 
Anglikom w zachodnim Egipcie, Nury Bey, 
który kieruje operacjami ochotników otomań- 
skich w tej okolicy, nie zginął, jak to głosiły 
komunikaty angielskie, lecz żyje. W ostatnich 
walkach z Włochami w okolicy Missrata wział 
on do niewoli 200 oficerów, 6,000 żołnierzy i 
zdobył 24 działa. Miejscowości Missrata i Dje- 
dakie znajdują się w posiadaniu ochotników. 
We wschodnim Egipcie ochotnicy. nasi toczą 
zwycięski bój. Na froncie Iraku, w odcinku 
Felahie nie zaszły żadne zmiany. W odcinku 
Eufratu zdobyliśmy na szlaku etapowym sie- 
dem okrętów wyladowanych żywnością, Napo- 
tkane w okolicy Bossorach oddziały angielskie 
zostały pobite przez wojska nasze, walezace 
pod dowództwem Reszyda Pasży. Prócz tego 
został strącony i zabrany latawiec angielski. 
Operacye nasze skierowane przeciw  Rosya- 
nom na ironcie perskim rozwijają się pomyśl- 
nie przy pomocy ochotników perskich. 


co Growiadają Rasvane. l 
Petersburg, 18 lipca. — Wielki sztab ge- 
neralny donosi 17 lipca po pol.: 

Wołyń: Na wschodzie i nå południowym 
wschodzie od wsi Świniuchy bohaterskie woj- 
ska generała Zacharowa złamały opur nis- 
przyjaciela. 

W potyczce pod miasteczkiem Pustomyty 


niuch) wzięliśmy do niewoli przeszło 1000 -żoł- 
nierzy niemieckich i austryackieh, oraz zdoby- 
liśmy lekkie i dwa ciężkie działa, jak również 
karabiny maszynowe, prócz tego liczny inny 
łup. ` 

W walkach tych zraniony został odłam- 


kiem szrapnela w nógę dzielny generał Wło- 


dzimierz Dragomirow. 

W okolicy dolnej Lipy atak nasz 
puje pomyślnie naprzód. Nieprzyjaciel 
wia tu zacięty opór. W walkach w tej okoli- 
ey wojska nasze wzięły do niewoli 236 ofice- 
rów i 5872 żołnierzy, oraz zdobyły 24 armaty, 
w tem 12 ciężkich, 14 karabinów maszyno- 


posię- 


wych, kilka tysięcy karabinów i innego ma-. 
ieryału; prócz tego wzięliśmy tu do niewoli 


jeszcze 51 oficerów i 2185 żołnierzy. 
Suma ogólna wziętych w walkac h tych na 
Wołyniu w dniu 16- lipca, jeńców WZFÓ- 


ma- 


wnętrznych do gubernatorów w Królestwie. 


p POT TĄ CYT 
R A TA Z 
„TE YE 


(10 kim. na południowym wschodzie od Świ- 


sta- . 


a , 
PERASAN AA A O EEE EO EEE TO OTTO 
DE YE 


i 


| 
| 


„skie podczas. podjętej 


sła na 6koło 317 oficerów i 12,637. śleragów: 
ców (7) zdobycz zwiększyła się dó 30: dział, 
w iem 17 ciężkich — 10-cio etm. kalibru — 
jak również 6-cio i dziewięeio calowych i wiek: 
ką ilość karabinów maszynowych, OTZ. moc 
innego łupu. 
„Bukowina: W. kierunku Kirlibaby, nad 
granica transyiwańską wojska nasze, obsadziły 
caly szereg nowych. wzgórz. 
Front północno - zachedni.. w okolicy 
Rygi po obydwóch stronach toczyły się potycz- 
ki, o pomyślnym dla nas przebiegu. Zdoby- 


liśmy rowy nieprzyjacielskie i wzięliśniy jeń- 
ców. 


Front kaukaski: ` Rozwija się -_ofenzywa 
prawego skrzydła armii kaukaskiej. 

Kozacy Kubańsey, którzy należą do ko- 
lumny generała Gornostajewa osiągnęli dnia 
16 czerwca (?) znaczny. sukees. Turcy opu- 
ścili w pośpiechu Baiburt i podpalili tę miej- 
SCOWOŚĆ. 

Petersburg, 18 lipca: — Wielki 
generalny donosi 17 lipca wieczorem: 

Nasz Najwyższy Wódz, cesarz, skierował 


sztab 


„dnia 16 lipca pod adresem głównodowodzące- 


go w Tyflisie następującą depszę: „Z rado- 
ścią dowiadziałem się o ważnych sukcesach, 
które osiągnęły moje dzielne wojska kauka- 
na nowo oienzywy. 
Niech Pan im zalączy wyrazy mej najgoręt- 
szej podzięki i mego zaufania w ich najwięk- 
szą gotowość do ataku i do ponoszenia ofiar“, 
Mikolaj. 
Front północno - zachodni: Zeppelin 
przeleciał nad Ryga i na rozmaite Szęści mią- 
sta rzucił 138 bomb. 

Front zachodni. Wołyń: Na Wołyniu, na 
lewym brzegu delnej Lipy wojska nasze w 
dalszym ciągu wypierają nieprzyjaciela. Liczba 
jeńców ciągle jeszcze wzrasta. - 

Bukewina: Na południowym zachodzie 
od Kimpolunga oddziały naszej kawaleryi po- 


sunęły się naprzód ah Kirliba—Marma- 


rosz  Dzigeth, 


Petersburg, 18 Ipa — Wielki ab ge- 
nerainy donosi 17 lipca wieczorem: 

Uzupełnienie: Otrzymany komunikat do- 
nosi o walce w powietrzu, która wykazała 
wytrwałość i spokój lotnika naszego. Rozegra- 
ła się ona przed okopami nieprzyjacielskimi 
na zachodzie od Dźwińska. Lotnik-ochotnik Pu- 
szkel i podporucznik Kewenke jako obserwa- 
tor dokonywali lotu wywiadowczego. Nad 
dworcem kolejowym Abeli latawiec nasz zaa- 
takowany został z tyłu znienacka przez Fokke- 
ra nieprzyjacielskiego. Pierwsze strzały ZTa- 
niły Kowenkę w rękę, co jednak nie przeszko- 
dziło lotnikowi w zawróceniu i w zaatakowa- 
niu nieprzyjaciela, 
ucieczki. Wywiad kontynuowano następnie da- 
lej i osiągnięto zamierzony cel. Nad przystan- 


kiem Rakiszki (14 klm. na zachodzie od A- 


beli) latawiec nasz ponowdie zaatakowany żo- 
stał przez Fokkera, który go uszkodził wielo- 
krotnie przez swój silny ogień. Gdy jednak 
Fokker wpadł w ogień karabinu maszynowe- 
go naszego latawca, znikł szybko, powrócił 
jednak wkrótce i zaatakował aparat nasz po 
raz trzeci i właśnie w tej chwili, gdy Kowen- 
ko, pomimo swej rany łatał dziurę w chłodni- 
ku, ażeby zapobiedz przedwczesnemu lądowa- 
niu z powodu braku wody. Kowenko otrzymał 


drugą ranę na ciele od pocisku wybuchowe- 


go. Pomimo odniesionych ran dokończył on 
swej pracy, pochwycił za karabin maszynowy 
i rcztworzył ogień, 
szybko umknąć. Pomimo to Piiszkel skutkiem 
poważnych uszkodzeń w maszyneryi. opadał 
powoli, kontynuował jednak swój łot wśród 
<gnia bateryj nieprzyjacielskich i dzięki swej 
odwadze i przytomności umysłu doprowadził 


aparat do lotniska. Ciężko PY Kowenko u- 


tracił przytomność, 


Komunikaty francuskie. 


Paryż, 19 lipca. — urzędowo donoszą. 18 
lipca po południu: 
Na południe od Somme Niemcy późnym 


wieczorem i podczas nocy atakowali stąfiowi- - 


ska francuskie od Biaches do Maisonette. Po- 
mimo ponawianych prób, które przypłacili 
doikliwemi stratami, nie mogli oni wejść w 
posiadanie Maisonette. Część ich wzdłuż ka- 


nału wtargnęła do wschodniej części Biaches.. 


Walka trwa dalej. 


Na lewym brzegu Mezy rozchwiał się ma- 


newr niemiecki przeciw wzgórzewi 304. 
Na prawym brzegu Mozy. doszło podczas 
nocy dc walk na granaty ręczne u dostępów 


'do Capelle St. Fine i na zachód od Fleury. 


Wszędzie Niemców odparta, 

Dość ożywiona walka artyleryjska toczy 
się w okolicy La Lauffe i Le Chenois. © 

Na pozostałej części irontu noc R: 
spokojnie. 


Paryż, 19 lipca. — — urzędowo donoszą 18 
lipca wieczorem: - 

Na południu od Somme dzień upłynął 
stosunkowo spokojnie, nieprzyjaciel nie pona- 

wiał ataków przeciw Maissonette. Wyparliś- 

my Niemców z kilku domów, które zajmowa- 
ti oni jeszcze we wsi Biaches. 

Z pozostałego frontu niema do zakomuni- 
kowania. żadnego ważnego zdarzenia. 


poczem Fokker musiał . 


> 
> 


“kilka pism, iż prezes wojennego urzędu. - 


| dynu, angielskie stery dyplomatyczne I parla; 


| zety „Russkoje Słowe”, sfery polityczne Rosi: 


doniosłości, od których rozstrzygnięcia przes 


| Kominikat. belgisk, | 

Ło Havre, 18 lipca. — Główna kwatera 
„donosi 17 lipca: Na froncie belgijskim dzień 
j upłynął spokojnie, wyjąwszy ogień burzący. 
artyleryi naszej w okolicy Hetsas i Boesinghe, 
który wyrządził ciężkie szkody w ioriyfika- : 
„Spach nieprzyjacielskich. 


Kommikat angielski, 

Londyn, 19 lipca (T. wL). — Główna 
kwatera donosi 18-lipeca: Nieracy po ostrze- 
liwaniu za pomocą bomb zawierających gry- 
.zące gazy wykonali dzisiaj wieczorem atak * 
"na stanowiska nasze w sąsiedztwie Longueral <: 
i sy w Dedyille, Zacięta. walka toczy się: 
„dalej. Pozatem niema nie s BRR do 


doniesienia: 
fommikat w włos 


Rzym, 18 lipca. — Główna kwatera do 
nosi 17 lipca: W okolicy górnego biegu Posi 
ny nieprzyjaciel usiłował wczoraj powstrzy- 
mać postępowanie naszej ofenzywy. Po. usil- 
nem skoncentrowaniu ognia licznych bateryj 
od Col Santo aż po Torraro nieprzyjaciel TZU- 
cil znaczne siły do ataku. Nasi, nie czekając 
natarcia, ruszyli do konftataku. Po zaciętej 
walce na białą broń nieprzyjaciel został od- © 

party na całym froncie. Tak samo w małej. : 
dolinie Toro (strumień Posiny) dobrze wy- 
mierzanym ogniem udaremniono próbę obej- 
a naszych stanowisk na północny wschód 
ad Monte Seluggio. Artylerya nieprzyjacielska 
wystrzeliła jeszcze kilka granatów na Certina 
d'Ampezzo. Nasza odpowiedziała i ostrzeliwa- 
ła zwykłe cele w dolinie Drawy u górnego 
biegu Bat. 

U wejścia do doliny Raccolana i nad I 
sonzo tóczą się z przerwami walki artyleryi:- 
skie, 


15 lipca samoloty nasze bombardowały | o 5i 
bóz nieprzyjacielski w okolicy Vielgereuth. 
Wczoraj nieprzyjaciel rozwinął nader- 
czynną akcyę napowietrzną. Doniesiono 6. 
bomtardowaniu różnych miejscowości w do- 
lin'e Camonica i w dolinie Eez. Nie zanoto-- 
wano ani ofiar ani szkód materyalnych. Są... 
małnty nieprzyjacielskie, które zamierzały: Ppor 
szybować do Bergamo, Brescia i Padwy, zo- 
stały cdegnane przez ogień naszych bateryj.- 
Ubiegłej nocy pięć hydroplanów. bombar 
dowało Treviso. Została zabita jedna osoba, 
wiele zaś odniosło lekkie obrażenia. Wyrzą- 
dzono pewne szkody materyalne. Jeden z hys ; 
drplanów- nieprzyjacielskich został: stracony, 


"przez nasz ogień. Zabiła dwóch. lotsitków, = GE 


kiórego nawet zmusił. do | 


stępta TOR Bafockiego. | 


Berlin, 19 lipca (T, wł) —. pó 
twierdza się wiadomość podana przez 


żywnościowego v. Batocki usuwa się z 
zajmowanego dotąd stanowiska prezy: 
denta prowincji wschodnio-pruskiej, by- 
óddać się wyłącznie pracy na swym ne 
wym urzędzie. . Jako następca Y. Ba- 
tockiego wymieniany jest - dotychczasę- 
wy kapitan obwodowy z Królewca, Yo 
Berg. 


Ir. Helier a króla bawarskiego. 


Monachium, 19 lipca. (T, wi). — Król ba: 
warski udzielił dziś sekretarzowi stanu w, mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, d-rowi Hel 
terichowi posłuchania, które trwało przeszło - 
godzinę. 


Tetydujące miesiąge. - 
Berlin, 19 lipca (T. wL). — - Według do; 
niesienia gazety „Vossische Zeitung“ s Lon. 


mentarne podzielają zdanie, że w ciągu naj 
bliższych dwóch miesięcy. albo zostanie poko- ` 
nany opór niemiecki, albo też Niemcy. dowio- l 
dą ostatecznio iż są nlepokonaine. Ofensywa 
francuska opiera się przeważnie na siłach 
Anglii, które nie są wszakże niewyczerpane. 
Jeżeli nie wystarczą one do odparcia” Niem-.- - 
ców, wówczas trzeba będzie stwierdzić równo- - 
wagę militarna, i nikt nie pozostanie zwycięs- | 
cą. W clągu dwóch miesięcy okaże się rów- 
nież, czy Niemcy będą w stanie przetrwać wal. 
kę ekonomiczną, gdyż obecnie blokada jest” 
jaknajostrzejszą. Następnie należałoby ¿po 
ważnie i trzeźwo zadać sobie pytanie, czy woj 
ną powinna być zakończoną, gdyż nie może: 
być ona pęd prowadzona jako niedorzecź: o 
ność. -- E 


Spam zamarcla pokoj. 
Moskwa, 19 lipca (T. wł). — Według ge 


przypisują radzie ministrów najwyższe %na- 
czenie. Pod obrady wzięto sprawy wielkiej 


ministry „mają zasadnicze - ve uzaloinion 


widoki pokoju. Pewnikiem jest, że w o 
dach w szerokiej mierze uwzględniono możli- 
wość zawarcia pokoju, Obrady te uważańe są 
za najważniejsze, jakie dotychczas  prowadzo- 


ug od chwili wybuchu wojny. 


Z lmn wechad. 

Berlin, 19 lipca. (T. wł). — Korespon- 
dent gazety „Berliner Tageblati“ miał moż- 
ność rozmówienia się x porucznikiem artyle- 
ryi franeuskiej, wziętym do niewoli na fron- 
cie wschodnim. Porucznik ten wraz z wieloma 
innymi oficerami francuskimi przebywał na 
froncie rosyjskim, pracując nad wyszkoleniem 
artyleryi rosyjskiej. Według jego zdania arty- 
łerya rosyjska pozostawia wiele do życzenia. 
Stosunek pomiędzy oficerami rosyjskimi i 
francuskimi jest do tego stopnia napięty, że 
czesto dochodzi do zajść. Rosyanie sądzą, że 
to Francya wywołała wojnę. Są eni znużeni 
wojną, a obecna ofensywa jest ostatnim ich 
wysiłkiem. 

Korespondent. rozmawiał również z pob 
-masym oficerem japońskim, który potwier- 
dził, iż w armii rosyjskiej znajduje się ogółem 
okolo 20.000 Japończyków, w tej liczbie iar- 
tylerzyści, przeważnie zaś piechota. Podlega- 
ia oni rezkazom: ofiesrów rosyjskich, co jest 
przyczyną wielkiego niezadowolenia x ich 
strony. Japończycy przybyli do Europy bardze 
niechetnie i walezyłi jedynie pod przymusem 
w szeregach resyjskich. Chociaż Japonia za- 
warla przymierze z Rasyą, to jednak serce lu- 
du nie jest po jej strenie, gdyż Japończycy 
pomni są jeszese ekrueleństw rosyjskich, do- 
konanych podezas wojny rosyjsko - japońskiej. 
Wypowiedzenie wejny Niemcom naród przy- 
ia! z wielką niechęcią, i wiedy dopiero ujaw- 
nily sie wyraźnie symapatye dla Niemiec, gdy 
Niemcom przebrwajscym w Tsingiau wy- 
prawione pukliesze ewaepe. Każdy Japończyk 
usilnie pragnie, by pe wojnie powróciły da- 
wue przyjazne słesuski wzajemne Japonii i 
Niemiec. Opezytra przeciw przymierzu z Ro- 
sra występuje etwarsie. Cesarz japoński jest 
zdeklarowanym przyjacielem Niemiec. Opozy- 
cya dopięła tego, że zaniechano wysyłania 
dalszych transportów wojska do Europy. Po- 
mimo to wszratke Rosya zaołiarowała Japo- 
nii rozległe przywileje wejskowe i gospodar- 
cze na dalekim wschodzie. Przymierze rosyj- 
sko - japońskie nia będzie trwalem, gdyż in- 
łeresy japońskie zasndnieze przeciwne są in- 
teresom rosyjskim. : 


Wali w Bai | 
Wiedeń, 19 lipca (T.wł) — Z wo- 
 jennej kwatery prasowej donoszą: Pod- 
czas gdy od Stochodu do Baranowicz, 
pomiędzy P:utem a Dniestrem panuje 
wzelędny spokój, nieprzyjaciel od ponie- 
działku zajął się kontynuowaniem dro- 
bnych p:zedsiewzięć u górnego biegu 
Prutu i w lesistych okolicach. gór kar- 
packich. Są to baz wyjątku przedsię- 
wzięcia natury podrzędnej. Najbliższe 
dni wyjaśnią, w jakim stopniu nieprzy- 
jaciel zamierza i zdoła ponownie powo- 
lać do życia i poprowadzić swą olen- 
zywę, przerwaną zupełnie od piątego 
lipoa. | L 


t 


ratnwaie wojsk rosyjskich. 

Budapeszt, 19 lipca. (T. wl). — Sprawoz- 
gawea dziennika budapeszłeńskiego „Godzi- 
na 8-a“ z Dormawatry donosi, iż Rosyanie za- 
stosowali najenergiezniejsze środki przeciw 
przesyłaniu wiadomości. Odbywa się tam no- 
we rozmieszczanie wojsk, które Eisrowane są 
xu granicy rumuńskiej. © ak 


F rady wies. 
Sziokhoin, 19 lipca (T. wL): — W głó- 
wnej kwaterze rosyjskiej pod  przewodnie- 
iwem cesarza odbylo się nowe posiedzenie ra-. 
dy ministrów. Przedmiotem obrad było za- 
greżenie calego dowesn dla armii i niesłycha- 
uy stan resyjskieh dróg żelaznych. 
Z konta mgeli. 
Londyn, 19 lipca (T. wł). — Biuro Reu 
tera donosi urzędowo: General Haigh ko- 
munikuje, iż mgła i deszcz utrudniają opera- 
eye na północ od Orillers. Uczyniliśmy po- 
stepy na froncie 1000 yardów,  wyparliśmy 
mieprzyjaciela z silnie uforiylikowanych po- 
zycyj, wzięliśmy jeńców i zdobyliśmy karą- 
biny maszynowe, REA 
Przeprowadziliśmy pomyślny atak na me- 
mieckię rowy łączące pod Bytesehaete. <o. 
- Atak niemiecki pod Cuinehy został uda- 
remuiony przy pomocy naszego ognia. = =.) 


wii in 


aiee zdobycze BOJEME. 
Rotterdam, 19 lipca (T. WŁ) — 
Konsul nide' lardzki z iirkwali donosi, | 
iż wszystkie łodzie niderlandzkie, zabra- 
"ne przez Aavików, uznane zsstały Wraz 
z ich ładunkiem za zdobycz wojenną. | 


o mm Greya. R | 
Haga, 19 lipca. (T. wł). — Z Waszyngło- 
nu donoszą: Ze strony sir Edwarda Greya. 


piony. 


nadeszła tu odpowiedź odmowna na propozy” 


cyę amerykańskiego Czerwonego Krzyża, W 


sprawie przesyłania do Niemiec i Austro- We- 


gier środków leczniczych I materysłów opa“ | 
drunkowych. Grey zaprzecza, by blokada |. 


czwórporozumienia wytkraczała przeciw za8a- 


dom konwencyi genewskiej i dodaje, że nie 
może być mowy o tem, by w Niemczech i w. 
Austro- Węgrzech brakowało. materyałów po- 


rzebnych dla Czerwonego Krzyża i raczej spo- 
dziewać się można, że jest go tam za wiele. 


owy rekurs Zazemenia. 
| Londyn, 19 lipca (T. wł.) — Biuro 
Reutera donosi, iż Casement zamierza 
założyć apelacyę do izby wyższej naj- 
wyższego sądu krajowego, © ile rozumie 
się, otrzyma na to zgodą. generalnego 
adwokata. 


Brak ił rotore we Franryi 


Bern, 19 lipca, (T. wł.). — Senator fran- 
cuski, Quesnel, zwrócił się do ministra wojny 


z ostrym listem, w którym wskazuje on na 


kryzys w rolnictwie i zatrważający brak sił 
roboczych. Nie bez obaw należy myśleć o naj- 


bliższych żniwach, gdyż można stwierdzić, że 


ubyło conajmniej 757% sił roboczych. 


A. kanfrolę: partamenfarną. 
Paryż, 19 lipca. (T. wl). — Izba depu- 
towanych zaczęła wczoraj rozpatrywać szereg 
wniosków w sprawie ustanowienia kontroli 
nad armią. Prezes ministrów, Briand, oświad: 
czył, że komisya parlamentarne mogą rozla- 
czać bardzo skułeczną kontrolę, choć rola par- 
lamentu podczas wojny nie jest ściśle okre 
ślasa, co dowodzi, że Francya nie pragnęła 
wójzy. Briand dodał, iż rząd pozostawia izbie 
zupełną swobodę w wynalezieniu środków 
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zmierzających do zapewnienia sobie prawa 
kontroli. Po krótkiej dyskusyi izba odroczy= 
ła się do 25 lipca. i i 


Strajk kolejowy we Pranegi. 
Paryż, 19 lipca. (T, wl). — Doniesienie 
Agencyi Havasa: Pokładając ufność w _ po- 
średnictwie rządowem, kolejarze postanowili 
przystąpić dzisiaj do pracy, 


S mana. meleg sartynieeńcemi 


szą z Rzymu, serbski następca tronu, Aleksan- 
der, podczas pobytu swego w stolicy Włoch 
nie był przyjmowany ani przez żadnego mi- 
nistra, ani przez ńikogo z przedstawicieli ro- 
dziny królewskiej, Jako powód podają różnice 
w poglądach rządu włoskiego i serbskiego na 
przyszłe określenie granie Serbii po wojnie. 
Książę przebywa obecnie w. Davos. 


ia morzem. 

= Londyn, 19 lipca (T. wh}. — Lloyd 
donosi z Malty, iż parowiec angielski 
„Virginia“ (4279 ton) zatopiony został 
przez łódź podwodną. Załoga złożona z 
48 ludzi przybyła na Maltę. Sześciu z 
nich jest rannych; przewieziono ich do 
szpitala. Pierwszy oficer zginął. 


Lloyd donosi również z Lovcotoft o. 


zatopieniu trzech łodzi rybackich, któ- 
rych załogi uratowały się, 

Amsterdam, 19 lipea (T. wł). —Biuro 
Reutera donosi, że parowiec angielski 
„Wiltonhal* (83887 ton) został zato- 


0 zatopienie. „YET 


Cztokholm, 19 lipca (T. wł). — Z 
powodu zatopienia w dniu 16 lipca na 
wodach szwedzkich, na południu od 
Bjuróklubb w zatoce Botnickej parowca 
niemieckiego „Cyria”, rząd szwedzki po- 
łecił ambasadorowi swemu w Petersbur- 
gu założyć protestu rządu rosyjskiego. 


Nowe podwodne dodzie niemieckie. 
Haga, 19 lipca, (T. wl). —— Znany ko- 
respondent, Wiegand telegrafuje z Berlina do 
Kew York Worłda: W chwili odjazdu „Deut- 
schland“ handlowa łódź podwodna „Eremen* 
była prawie zupełnie gotowa do odjazdu, dwie 


| zaś inne łodzie były na ukończeniu; ż nich 
pierwsza musi być już obecnie zupelnie goto- 


wa, a i następna wkrótce zapewne będzie xów- 


„nież wykończona. . 


Konfiskata poczt. 


| Amsterdam, 19 lipca (T. wł.). — Według. 
„otrzymanego tu doniesienia, Anglicy zabral - 
„również całą pocztę holenderską parowca ho- 
| lenderskiego „Loordam', który przybył do 


Rutterdamu z Nowego Yorku. Jest to w ciągu 


isgodnia już trzeci z rzędu. wypadek konfi- | 


skaty poczty parowców holenderskich, przy- 
bywających z Ameryki. © 


© Lugano, 19 lipca. (T. wł). — Jak donoe | 


DZ onsa 


G mwóc kaknręlzy. 
Bukareszt, 19 lipca. (T. wl). — Centralna 
komisys wywozu postanowiła nie znosić tym- 
czasowo zakazu wywożenia kukurydzy. | 
przednio mają być określone potrzeby kraju. 


-Emir Mm iii Rest. 


Konstantynopol, 19 lipea. (T, wl). — A> 
gencya MIIH donosi: W nagrodę za wierność 
względem Kalila i uslugi oddane państwu 
osmańskiemmu, emir Ibn Sud Reszid został 
mianowany głównodowodzącym wojsk i o 
chotników.z Nedjidu i Zubairu. Sułtan, prze- 
sławszy mu szablę wysadzaną dyameniami, 
obdarzył go jednocześnie dyameniowym or 
derem Medżidie, oraz złotym i srebrnym m 
dalem wojennym. 


Skantynawerycy w Berlinie. 


Berlin, 19 lipea. (T. wl). — Grono socga- 
fistycznych polityków skandynawskich przy” 
było 16 b. m. do Niemiec, by, korzystając z 
zaproszenia kiiku tamtejszych socyaldemokra- 
tów z kół partyjnych I zawodowych, zapoznać 
się naocznie ze stosunkami panującymi w 
Niemczech. Goście zwiedzili przedewszystkiem 


" 


botników berlińskich, następnie zaś udadzą 
się do Belgii i na iront. 


Jeden. z przyjezdnych z Kołomyi opowia- 
da w lwowskiej „Gazecie wieczornej” o na- 
stroju ostatnich dni przed ewakuacyą miasta: 

Od niejakiego czasu zapanował w mieście 
ruch niezwyczajny i co szezególne, ukazała 
się nagle kawa, palona i niepalona, W znacz- 
nej ilości, której przedtem za drogie pienią- 
dze nie można było nigdzie dostać. Ta kawa 
była powodem rozmaitych domysłów; a wszy- 
sty zgodzili się, iż sprzedawcy wydosłali u- 
krywana kawę i sprzedają ją chyba z powodu 
„| niepewnej sytuacyi. Niestety domysły te po- 
częły się sprawdzać. Zaczęli się zjeżdżać u- 
hodźcy z Zaleszczyk, Buczacza, Horodenki, 
niosąc z sobą wieści, które nie działały koją- 
co na nastrój miasta. Zwłaszcza, że widać 
było, jak coraz bardziej pustoszeją magazyny 
wojskowe z mąką 1 innymi zapasami, paku- 
ja się warsztaty i szpitale. Zdenerwowanie 
„wzrastało. Na dworcu kolejowym ruch pano- 
wał nie do. opisania, kasa pakunkowa była 
formalnie zawalona tobołami różnego kalibru. 
Mówiono, że na Stanisławów pociągi już nie 
pójdą; kto chce więc udać się Lwowa, musi 
jechać przez Węgry, na Kóresmezo. Okazało 
się jednak, że wydają bilety jazdy do Lwowa 
przez Stanisławów, Ścisk na dworcu nie 
zmniejszał się ani na chwilę. Wszyscy pra- 
gnęli za wszelką cenę wydostać się z Koło- 
myi. Zdenerwowanie doszło do ostatnich gra- 
nie. W parę dni potem nadeszły wieści po- 
myślniejsze; wiele osób wróciło nawet do 
miasta, jednakże syłuacya ta trwała tylko do 
28-go czerwca. Nagła zmiana w położeniu 
wojennem na tym odcinku sprawiła, że 28 wy» 
slano ostatni juź pociąg z Kołomyi, a 30-go 
zajęli ją Rosyanie. 

Od oficerów, przybyłych z Podhajec, do- 
wiadnje się lwowska „Gazeta wieczorna”: 

Wbrew iałszywym pogłoskom w Podha} 
each panuje zupelny spokój. Ludność z zau- 

faniem spogląda w przyszłość, a choć nad 
Strypą huczą działa, miasto nie traci otuchy. 
Ulicami wśród śpiewu przeciągają oddziały 
wojskowe, dążąc na pozycye. Stosunki apro- 
wizacyjne w mieście znośne. Miasto zdaje so- 
bie sprawę z powagi wydarzeń, toczących się 
na niedalekiem pobojowisku, ale ogólny na- 
strój jest optymistyczny. Odnosi się wraże- 
nie, że miejscowości bliżej frontu położone 
spokojniej patrzą na sytuacyę, niż mieszkań- 
cy dalszych okolic. 

Pan L. K., który przed paru dniami przy- 
był z Bokorodczan, opowiada w „Gazecie wie- 
czornej : 
| Bohorodczany, oddalone o 17 kilometrów 
na południe od Stanisławowa, krwawo zapi- 
saną mają kartę w dziejach obecnej wojny. 
Kilkakrotnie z rąk do rak przechodzące, ucier- 
piały wiele. EL od 

Doczekaliśmy się wreszcie uwolnienia z% 
pod kozackiego jarzma: w drugiej połowie 
lutego 1915 r. zaczęły sią nowe walki. Bitwy 
toczyły się w Staruniu, w Śołotwinie, w po- 
wiecie bohorodczańskim, oraz w górach. Mo- 
skale obrali wówczas dogodne górskie pozy- 
sye: stąd po 10-dniowych zapasach wypędze- 
ni zostali aż po Kałusz. Chwilowo armia ma- 
sza zmuszoną została cofnąć się aż pod Dela- 
tyn; wreszcie po zaciętych bitwach, od któ- 
rych niebo nieustannie gorzało czerwoną łu- 
| ną, a kule nieraz, jak grad na dachy padały, 
| przyszło wreszcie w maju wyzwolenie. 

Rok cały panował spokój. W Bohorod- 
czanach najedźca spalił gmach Sokola i kilka 
mniejszych budynków; pobliska Sołotwina ta- 

! Ja zostala zniszczona; brak bylo żywności, pa- 
nowały epidemie | choroby weneryczne, za- 
wleczone przez bandy kozackie. Powoli 
wszystko zaczęło dźwigać się z upadku. — 
Słaraniem VII armii} naprawiono budynki, 


| 
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instytucye dobroczynne i pomocy wojennej ro- 


B: 


budowano baraki. Stosunki aprowizacyjne 

przedstawiały się wcale znośnie: można by- 
! ło dostać wszystkiego, za drogie coprawda 
; pieniądze. W istniejącej w Bohorodczanach 
szkole pięcioklasowej dla chłopców i dziew- 
ozat dziatwa rozpoczynała naukę normalnie; 
15 czerwea 1916 r. zostały rozdane świade- 
etwa. 

Oto w kilku słowach historya tych blizko 
dwóch lat wojny; teraz jeszcze parę słów © 
chwili obeenej. Strzały słyszeliśmy wciąż, 
więc też tak do nich przywykiiśmy, że kiedy 
na kilka dni przed Zielonemi Świętami zapa- 
nowała nagle głucha cisza, ten brak echa 
strzałów zrobił u nas niezmiernie przykre 
wreżenie. Mimo to jednak w sobotę 10-go 
czerwca wszystko jeszcze było spokojne. Tym- 
czasem w niedzielę 11 czerwca, wyszedłszy ha 
miasto, zobaczyłem wszystko popakowane i 
współobywateli moich gwałtownie ueiekaja- 
cych. Powodem przerażenia były wieści © 
cofnięciu się wojsk naszych, zajęciu Buczacza 
i zagrożeniu Czerniowiec. Widzieliśmy tłumy 
łułaczy z Kołomyi, Zabłotowa, w  paniezrej 
trwodze uciekających z zagrożonych miejsco- 
wości; potem treny. Boje liwsi wyjechali na- 
łychmiast, zabierając, co się dało. Wyjeżdża- 
j 20 przeważnie na Kałusz hib w kierunku De- 
i latyna, skąd jednakże uchodźców zawróconoa, 
j Na czas jakiś poczia przerwała urzędowanie. 
; Starostwo otrzymało zawiadomienie, by było 

w pogotowiu do odjazdu; urzędnikom wypła- 
tono trzymiesięczną pensyę. Dotychczas jed- 
nakże ewakuacyi nie zarządzono, ruch poczto- 
wy został znów podjęty i mamy nadzieję, że 
wkrótce wszyscy wrócimy do Bohorodczan. 


Ostatnie telegramy. 


Niemcy a Włochy. 

Bern, 19 lipca. (T. wh) — Dzien- 
i niki medyolańskie donoszą, iż deputo- 
wany Altobelli wniósł w Izbie interpela- 
cyę w sprawie środków stosowanych 
przez banki niemieckie w stosunku do 
poddanych włoskich i w sprawie odmo- 
wy udzielenia pozwolenia na wyjazd zZ 
Beluli Włochom zdolnym do służby woj- 
skowej i powołanym do szeregów. 


więzienie parowców zemedzkich, 

Kopenkaga, 19 lipca (T. wL). — „Berling 
skie Tidende“ donosi, co następuje: 20 pa- 
rowców szwedzkich, które Rosyanie od -po- 
czatku wojny przetrzymali w zatoce Fińskiej, 
nie nadają się do użytku, gdyż dla towa 
rzystw okrętowych dostęp do okrętów był zu- 
pełnie zamknięty. Szwedzkie ministeryum 
spraw zagranicznych w roku ubiegłym i po- 
nownie w roku bieżącym zwracało się do rzą- 
du rosyjskiego z prośbą o wypuszczenie tych 
okrętów. Rosya oznajmiła, iż nie może ĝo- 
zwolić na uczynienie wyjątku od zupełnego 
zamknięcia zatoki Fińskiej dla handlowej ka 
muikacyt okrętowej. 


amram 


Powróć plloia szwedzkiego. 


Kopenhaga, 19 lipca. (T. wł.). — Donie 
sienie Biura Wolila: Szwedzkiego pilota rzą- 
dowego, którego wraz z częścią załogi pa 
rowca niemieckiego „Worms“ zagarnęli Roe 
syanie, wypuszczono obecnie na wolność. Pi- 
łot przybył już do Haparandy. Po uwięzie- 
niu został on przewieziony do Abó i tam pod: 
dany przesłuchaniu. 


Pofeżynek marshi. 

Londyn, 19 lipca (T. wl). — Doniesienie 
Biura Reutera: Kapitan parowca angielskie- 
go „Lecog“ (8419 tonn) opisuję bitwę sto- 
czoną w dn. 18 czerwca z nieprzyjacielską ło- 
dzia podwodna, którą dostrzeżono w odległo- 
ści czterech mil. Łódź otworzyła natychmiast 
ogień i poczęła zbliżać się pośpiesznie. Zda- 
walo się, że „Lecog” ugodził ją za piątym 
strzałem, lecz łódź dawała dalej ognia i jed- 
nym z granatów przedziurawiła go, skutkiem 
czego załoga musiała wsiąść da szalup. 26 
pocisk „Lecog'a” ugodził łódź na linii wodnej 
i zmusił ją do zanurzenia. Jestem pewien, że 
zaiopoliśmy ją. Później w odległości okołe 
tysiąca pardów postrzeżono periskop drugiej 
łodzi podwodnej, która bezwłocznie wyrzueć 
ła torpedę. Dzięki zawróceniu w pors, torpa- 
coga“, 
zanurzėnia, poczem nie dostrzeżs 
dła miarodajnego, że doniesienie kspiłaną a 
zatopieniu łodzi podwodnej mija się z prawdą. 
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da przeleciała w odległości 50 stóp od „Le- 
więcej. 
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Koka alku na zafókę Eyra. 


Berlin, 19 lipca (T. wł)—4 wiaro- 
godnego źródła donoszą dodatkowe de 
sprawozdania 0 ataku trzech latawców 
u wejścia do zatoki Ryskiej, że zo- 
strzeony latawiec rosyjski zab any Zo- 
stał przez torpedowiec niemiecki. 
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GODZIN PODSEL 


CORE 


Dziś Czesława W. 
Jutro Praksedy W. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 2 
Zachód o godz. 9 m, 9. 
, Roeznice. 
Dnia 20 r. 1570. Król Zygmunt Il August obdarza 
przywilejami miasto Gdańsk. 
Bitwa pod  Kliszowsm;. król 
szwedzki Karol XII zadaje klę- 
skę słanowczą Augustowi I. 
1794. Moskale oblegają Wilno. 


remika 460zk 


Rorespondencye polecone z zawiadomie- 
niem 6 wekslu. 


Do przyjmowania listów poleconych z za- 
wiadomieniem o weksłu do adresatów w Ło- 
dzi i w miejscowościach należących do łódz- 
kiego obwodu pocztowego, urzadzono w gma- 
chu poczty specyalne miejsce przyjmowania 
(wejście przez bramę), otwarte od godz. S-ej 
rano do i-ej po poł. i ać godz. 3-ej do 8 wiecz. 
Listy należy pisać na określonych formula- 
rzach i doręczać z wydrukowanymi wykaza- 
mi. Formularze i wykazy wydaje komitet 
giełdowy, Piotrkowska 96. W adresie należy 
oznaczyć dokładnie mieszkanie odbiorcy, a do 
firm, wymienić osoby, którym list ma być 
wręczony. Przesyłki nie odpowiadające tym 
wymaganiom, nie będą przyjmowane. Dla 
uniknięcia trudności, podczas oczekiwanego 
masowego nadsyłania, należy unikać nadsy- 
łania przesyłek z nieprzepisanem albo niedo- 
słatecznem oznaczeniem odbiorcy i wciągania 
ich na wykazy z numerami bieżącymi dla ka- 
żdego listu. Franko za list wynosi 25 ien., któ- 
re należy uiszczać gotówką — nie w markach. 
Przesyłki polecone do innych miejscowości 
trzeba doręczać w dotychczasowem miejscu 
przyjmowania, na rogu ul. Przejazd i Wi- 
dzewskiej. 


Walka z nadużyciami i kradzieżami kart 
na chleb i mąkę. 

. Kontrola Kom. rozdziału chleba i mąki 
stale ujawnia jeden ze sposobów nadużyć ze 
sirony mieszkańców miasta, polegający: na 
„łem, że jedna i ta sama rodzina zapisana jest 
„w ueząsiku dwa razy, korzystając z posiada- 
‘mia w jednym domu mieszkania prywatnego, 
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'a przy innej ulicy lub w sąsiednim domu — 


sklepu, lub jakiegoś przedsiębiorstwa. Aby 
przeciwdziałać temu na przyszłość, winny u- 
cząstki od nowozapisującego się mieszkańca 
wymagać odpowiedniej wzmianki w za- 
świadczeniu gospodarza, że dana osoba po- 
siada pod wskazanym adresem mieszkanie 
prywatne. Co się tyczy istniejących już na 
tem tle nadużyć, to funkcyonaryusze ucząsi- 
ków winni wszelkie tego rodzaju zakwestyo- 
nowania sprawdzać na miejscu zamieszkania 
osób. 

W sprawie notowanych coraz częściej 
kradzieży kart na chleb i mąkę Komitet roz- 
działu wydał okólnik do ucząstków, nawołu- 
jacy do zarządzenia specyalnych środków o- 
strożnośti.  Ucząstkowi otrzymali ustne in- 
strukcye w sprawie przechowywania i wogó- 
le zabezpieczenia kart na chleb. Ponieważ— 
głosi okólnik — zabezpieczenie kart na chleb 
jest w wielkiej mierze zależne od zapobiegli- 
wości pp. uczęstkowych, przeto zarząd Komi- 
tetu czyni na przyszłość odpowiedzialnymi za 
kradzieże kart na chleb kierowników ueząst- 
ków, którzy ponoszą najdalej idace konse- 
-.kwencye. 


Polskie seminaryum nauczycielskie. 

Mające powstać w Łodzi polskie semina- 
ryum nauczycielskie mieścić się będzie w do- 
mu Nr. 16, przy ul. Targowej. W domu tym 
ulokowaną zostanie również nowa 4-klasowa 
szkoła miejska. 

Z Kom. chrz. kolonij letnich. 

W tych dniach powraca do Łodzi pierw- 
sza pariya bawiących na wsi dzieci w liczbie 
250. Niezwłocznie po ich powrocie zostanie 
wysłana druga partya, równie liczna. 


Z Tow. krajeznawczege. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się wycieczka 
Tow. krajoznawezego. O godz. 8 rano wyjazd tram- 
wajem do Zgierza, skąd pieszo 18 wiorst do Dą- 
trówki i tak zw. Wydm piaszczystych. 


Z Komitetu rozdziału chleba i mąki. 


Biuro 14-go ucząstku karty chlehowej Ge! 
przeniesione z ul. Szkolnej 30 na ul. Pańską nr. 
frg Konsiantynowskiej). 


Nowe ochronki. 
Przy gminie ewangelickiej 
twarte będą 3 


św. Jana O: 
3 i 
dzieci. 


nowe ochronki dia biednych. 


` Z gminy żydowskie. 

Onegdaj odbyło się posiedzenie członków 
świeżo utworzonej przy gminie komisyi sza- 
cunkowej dla strat wojennych. Postanowiono 
zaangażować technika, któryby. opracował 
szkice, ułatwiające poszkodowanym. zestawie- 
nie strat. Codziennie w kancelaryi gminy bę- 
dą dyżurować osoby kompetentne, celem u- 
dzielania odnośnych informacyj. i 
Wezoraj nadeszło do gminy 400 marek, 
przesłane przez krewnych w Ameryce dla ro. 
dzin miejscowych. Wysokość przesyłek Wa» 
ha się między 12 a 200 markami. 


"Ze Zgierza. 


Kómeńlankkia miejscowa kupuje Kasz- 
iany niedojrzałe, bez względu na ilość i pta- 
ci za funt polski 1 fen.. Kasztany mają być 
dostarczone w zielonych - łupinkach. Zbiór 
kasztanów  dozwołonym jest ludności pod wa- 
runkiem, że drzewa nie będą uszkadzane, 
Publiczne, bezpłatne . o ospy 
zakończona w sobotę. 


z Ciechocinka, 


Rezultat kwesty. . — Burmistrz. 


Ogólna suma, zebrana w Ciechocinku na kwe- 
stę „Ratujcie dzieci“ wynosi 1,041 mat. i.80 rb. 
Ciechocinek. mimo usilnych starań w latach u- 
biegłych ze strony miejscowych obywateli był cią- 
gle uważany tylko ża osadę; złączony prawnie z 
gminą (Raciążek), co w bardzo wielu razach była 
szkodliwe dla Ciechocinka. Obecnie władze okupa- 
"cyjne mianowały tu burmistrza, którym został miej- 
Scowy: PNE i kupiee p. Szkolnik. 


Z żyd. RECOPA ochrony kobiet, 

Na ostainiem zebraniu ogólnem ukonstytuował 
się nowy zarząd, do kiórego weszły panie: A. Biel. 
szowska, T. Kon, K. Lange, R. Neugoldberg, I. Ro- 
senbłatt, L. Reichman, d-rowa Sachs i E. Ziege, 0- 
raz panowie: L. Banasz, H. Kempińiski, I. Rosen- 
blatt i E. Sołowiejczyk. Z poprzedniego zarządu po- 
zostały aya H. Kletz, A. Osser, dr. Sterling i i pa- 
nowie: T. Aron i L. Epstein. 


Z Giełdy - pracy. 


Zarząd Giełdy pracy zwrócił się do gazowni, | 
która daje zatrudnienie 50 robotnikom, o podwyż. 
szenie im płacy. Na skutek tej odezwy od dnia 17 
b. m. podwyższono dzienną płacę robotnika z 1 rb. 
na 1 rb. kop. 20. 


2 Piofrkowa. 


i Racyonalna hodowla królików. 


Przy kółku rolniczem zawiązała się sekcya ra= 
cyonalnego chowu królików z terenem działania na : 
Piotrków i okolicę. Tymczasowy zarząd ułożył na- 


| 
ją być chowane w klatkach. 2) Chowane racyonal- 
samic-matek i jednego samca. 3) Hodowcy podlega- 
razy w roku. 4) Co kilka miesięcy wymiana. sam- 
regulować ceny. 6) Delegaci poszczególnych kół wF- 

| 

E i 

| 


Z łódzkiej orkiestry symfonicznej. 
Zarząd orkiestry symfonicznej zawiadomił 
protektora orkiestry, p. Scheiblera, że zrzeką 
się swoich mandatów. 

Tania pralnia żydowska. 
Stowarzyszenie niesienia pomocy bied- 
nym żydom postanowiło rozszerzyć działal- 
ność swojej taniej pralni. Dotychczas korzy- 
stało z pralni 1500 rodzin, obecnie zwiększo- 
no tẹ liezbę do 3000. Każda rodzina ma pra- 
wo korzystać z pralni co dwa tygodnie. 


stępujący regulamin dia hodowców: 1) Króliki ma- 
nie. 3) Hodowcy tworzą grupę, złożoną.z.10 — 15 
ja oględzinom zarządu i delegatów przynajmniej 4 
ców dla odświeżenia krwi. 5) Związek postara się 
biorą zarząd. 7) Opłatę członkowską ustali się póź- 
niej (proponowano jedną koronę » hodowcy). 


Z Sandomierza, 


Ł, Q. S.. w Helenowie. 
Dyr. Aleks. Türner poświęca dzisiejszy wieczór 
rzadkiemu obecnie wśród nas gościowi, któremu na 
imię „Śmiech. Sk ładający się z „kawałów* muzy- 
śmisch program tego koncertu, zatyiułowanego 
„Wieczór humoru w muzyce”, wywołał żywe. zain- ! 
teresowanie wśród bywalców Tielenowa. 


„Rwesta. — Pobory miejskie. — Ze szkolnietwa. 


Zbiórka na biedne dzieci urządzona jednocześ- 
nie prawie w całem Królestwie Polskiem, w San- 
domierzu dała z tacy w kościele, oraz z kwesty W 
mieście razem około 1,000 koron. Również pomyśl- 
nie po ostatecznem obliczeniu wypadnie zapewne 
zbiórka po wsiach. W ten sposób ofiarność po- 
wszechna przyczyni się do uratowania od. biedy 
sporo. dziatwy. Niezawadzi dodać, : że gdyby zbiera- 
no dziki w naturze, rezultat "byłby jeszcże Jepszy. 
Wśród włościan nie brak ież chętnych „do: zabrania 
biednych dzieci na utrzymanie przez lato.. 


Notatka prasowa. 
Mieczarka, Feiga Magierkiewicz z Aleksandro- 
wa, skazana została na 1 tydzień więzienia, ponie- 
waż sprzedawałą mleko p wodą. 


ez sądów. 


Sandomierz przed niedostatkiem broni się jak 
może, choć trzeba przyznać, że jest jednem z lepiej 
sytuowanych miast mając, jak na nasze stosunki, 
dosyć rozwinięty handel chrześcijański w paru Sto- 
warzyszeniach, choć niezawsze stojących na wyso- 
kości zadania i nową instytucyę spółkową „Rolę — 
dom ziemiański rolniczy. Policya strzeże czystości 
i hygieny z energią. 


Amator 'bóezkui. 


Przed sędzią pokoju I rewiru stanął: wczoraj 
12-letni Stanisław Kuźma, sprzedawca gazet, oskar- 
żony o systematyczną kradzież boczku. 
Chłopiec zeznał co następuje: 

Sprzedając gazety jednemu ze swych stałych 
klientów, rzeźnikowi, zauważył on w jego składzie 
znaczny zapas boczku wędzonego, na który uczuł 
„straszny“ apetyt. Po zamknięciu sklepu znalazł 
sposób włamania się doń i zabrał tyle boczku ile 
mógł ukryć przy sobie. Z łupu tego zjadł część, a 


: Mianowana Rada miejska zabiega ` o dochody 
i okiada podatkami nie swoich jednak obywateli i 
kupców, ale okoliczną ludność. Pobierame po50 ha- 
lerzy od sztuki placowe z targu w zasadzie słuszne, 
ale że nie zastosowane do wartości przypędzonego 
inwentarza obciąża zbytnio mniejsze sztuki i wpły- 
wa na osłabienie targów. Zaprowadzono także ro- 
gatkową opłatę wielce wygórowaną, bo aż po 40 ha- 
lerzy od pary koni (w Kielcach w mieście dawniej 
gubernialnem pobierają za.to samo po 12 halerzy). 
Inowacya ta przysporzy może coś niecoś dochodu 
magistratowi, ale ludność miasta raczej zuboży, gdyż 
ograniczy dojazdy. okolicznych ziemian i włościan, a - 
przez to zmniejszy obrót w sklepach i jadłodajniach, 
a ponadto wpłynie na podrożenie dowożonego ze 
wsi towaru. 


resztę ukrył pod schodami, tak, by się matka nie 
dowiedziała. Nazajuirz przedsięwziął nową wypra- 
wę, potem jeszcze jedną — aż do 10! Podczas jede- 
nastej został schwytany. Zdołał jednak przez ten 
czas nagromadzić pod schodami 200. fumtów tego 
smakołyk. 


Ze względu na swój wiek młodociany, obiecu- 
jacy Staś odpowiadał z wolności. Skorzystał z tego 
w ten sposób, że, otrzymawszy wezwanie, do sądu 
Się nie stawił. Sprawę odłożono i małoletmiego zło- 
czyficę przyprowadzono siłą. | 
Na pytanie sędziego, dlaczego kradł, odpowie- 
dział, że z głodu, co jednak wobec nagromadzenia 
200 funtów zapasu nie wydało się UM wiary- 
godnem. 
Chłopaka zasądzono na 6 tygodni więzienia i 
oddanie do domu poprawczego. 
Jak się okazuje, Kuźma ma jeszcze drugą spra- . 
wę — o okradzenie wystawy pewnego sklepu przy 
ul. Długiej. X 


Z pocieszających spraw jest do zanofowania, że 


wego i średniego szkolnictwa, skupiając roziy. *jeżne 
dotychczas praće przygodnie dobranych grom; i jed- 
mostek. Nadanie jednolitości kierunku spizśole filolo- 
gicznej męskiej i liceum żeńskiemu tyćhienia konsty- 
tucyi 3 Maja, która ma być założe: z oraz opracowa-. 
„nie podstaw dła szkoły rzemie; Sinioro handlowej w 
. przyszłości, oto zakres działę/_nia na najbliższą metę 
: Komisyi oświatowej przy: AT Komitecie ratunkowym, 
która niezadługo na koł (b tak zasłażonej tu Macierzy 
szkolnej zamienioną ,* „Mżostanie. -- 

A 


ra 


ARDY Lublina 
; | 

- li í Sprawy prasowe. 
, Pie ma wiedeńskie doniosły, że w Abltnie ma 
być «uf;worzone rządowe Biuro prasowe, mające 
ZOTI izowač przy pomocy č. k. Biura korespon- 
deney /jnego służbę sprawozdawezą dla prasy Kró- 
“Testy sa Polskiego. Kierownikiem biura ma być dr. 
Alty .ed< Wysocki, obecnie referent biura prasowego 
: wé prezydyum Rady ministrów, wiedeński korespon- 
ent urzędowej „Gazety Twowskięj”, autor szeregu 
iz priekszych prac publicystycznych i gruntowny znaw- 
[ ża dziennikarstwa. Dr. Wysocki ma objąć urzędo- 
i wanie w połowie lipca. 

Krakowski „Hust: Kur. Codzienny” doniósł, 
i w łączności ` z powyższymi postanowieniami za- 
mierzone jest wydawanie w Swe. PE a 
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Zarządzający tanią kuchnią przed sądem. 

Sąd pokoju 6-go rewiru rezpatrzył sprawę Sta- 
nisława Hołegrebera, b. zarządzającego tanią kuch- 
nią przy ul. Cmentarnej 10. Oskarżony, otrzymaw- 
Szy dla taniej kuchni 2 worki mąki, jeden z nich 
sprzedał właścicielowi sklepu, Janowi Sikorskiemu. 
Holegrebera zasądzono na 5 miesięcy więzienia, 
Sikorskiego zaś, za kupno kradzionego towaru, na 4 
miesiące. 


y> 


OBWIESZCZENIE. 


Za zezwoleniem pana Prezydenta Policyi, zo- 
staje zakazane do dnia dzisiejszego. odbywanie tar- 
gów na Nowym Rynku. 

Targi, które dotychczas odbywały się na No- 
wym Rynku, zostają przeniesione na Rynek Targo- 
wy. ; ; 5 
Łódź, dnia 18 lipca 1918 m. 0o. X 

-o o Magistrat. 

*_. Schoppen. 
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„grono ludzi dobrej woli usiłuje się zrzeszyć, biy E 
wspólnie czuwać nad planowym rozwojem począj.. iko- - 
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charakterze Baa z w duchu dażeń o ik 
władz okupacyjnych. Naczelnym redaktorem - pisma: ee 
‘tego ma podobno zostać p. Adam Nowicki znany *. - . 
dziennikarz; obecnie redaktor : „Nowin Wiedeń. 
skich”, przed wojną współpracownik i korespon- 

deńt pism demokratyczno = narodowych: „Gazety i 
Warszawskiej“, „Kuryera. Poznańskiego" i lwow= 
skiego „Slowa, Polskiego“. - 


Nieudany napad bandycki. 


W nocy z 10 na ii lipca r. b. do sypialnego poe. . 
koju na plebanii w Bystrzycy zakradł się bandyta. 
- Napastnik, uzbrojony w. karabin, wybił szybę i 
przez ókno wskoczył do pokoju, w którym spał sę- 
dziwy bo 76-cio letni ksiądz proboszcz tamtejszej 
parafii  Przebudzony hałasem, 'aprawionym przez 
nieostrożnego rzezimieszka, bs. proboszcz stanął w 
cieniu, i gdy bandyta-z wysuniętym przed się kara- 
binem skierował się do drugiego pokoju, dzielny 
- staruszek schwycił za trzymany przez bandytę kara: 
bin. Zaczęło się szamołanie, podczas którego kara 
"bin wystrzelił, nie trafiając jednak nikogo. Bandyta, 
przestraszony hukiem wystrzału i wołaniem probo- 
szeza o pomoc, począł uciekać, staruszek ksiądz, Mi= 
mo nadzwyczajnych wysiłków, nie zdołał go zatrzy« 
mać, Tymczasem nadbiegli zaalarmowani strzałem 
dyżurujący w sąsiedniej chałupie szeregowcy żan- 
darmeryi polowej, napastnik zdołał już jednak ume 
|. knać. 

Ścisłe. poszukiwania, ACER przez žan- 
-darmeryę, nie dały rezultatu. Napastnik dobrze o» 
ryentował się w rozkładzie plebanii, zapewne więc 
pochodzi z pośród miejscowej ludności. Według opi. 
su ks, proboszcza bandyta był niżkiego wzrostu, u- 
brany z chłopska. Władze prowadzą w tej sprawie 
śledztwo. 


nikt 
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Z Galicvi. 


w pobliżu irontu. 


„Kuryer Lwowski” ogłasza informacye z Je 
ziermy, zaczerpnięte od osoby, przybyłej w ostate - 
nicu dniach z Jezierny do Lwowa: Jezierma po» 
łożona jest od linii bojowej zaledwie o 3—5 kilo» 
metrów. Czuje się zatem. hezpośredniość pola wal. 
ki. Nieustanny grzmot armatni we dnie i w nocy— 
we dnie także grzechot karabinów maszynowych į 
zwykłych daje się słyszeć. Widzi się ciągle nowa 
posiłki, w powrotnej drodze zaś rannych i jeńców, 
Nad miasteczkiem krążą prawie codzień łotniey roe'. 
syjsey, rzucając bomby, ' które jednak dotychczas i 
na szezęście nie wiele. szkody wyrządziły. Odpędza |< 
ja ich lotnicy austryaccy i niemieccy, a nadto płos ~ 
szeni bywają pociskami z armat i karabinów. Te. -> 
pociski stanowią dla ludności wielkie miebezpie- ------ 
czeństwo — tak samo nieprzyjacielskie granaty £. O0. 
szrapnele, dołatujące do miasteczka. To też rzadko =- 
kto wychodzi z domu, a jeśli musi, to chyłkiem po 
pod domami; na polach pracuje się przeważnie nor. z 
cami. Dla bezpieczeństwa ludności, urządzonych 
jest w miasteczku kilkadziesiąt piwnic z podwójne». -< 
"mi wyjściami, w których się ludność chowa w chwi 
lach krytycznych. Z ludności miasta, liczącej 6,000. — 
- osób. wyjechało około 1.000, przeważnie żydowskiej, 
reszta pozostała w mieście. e 
„Gazeta Wieczorna” donosi z "Brzeżan: Sto- | 
sunki w Brzeżanach są zupełnie normalne. Wezyste 
kie władze administracyjne i sądowe iuńkcyonują 
w pełnym składzie. Ludność przyzwyczaiła się do : 
warunków wojennych, jakby innych nie znała. Nad 
miastem krążą ustawicznie lotnicy, chroniący mia- 
sto przed atakami lotników nieprzyjacislskich. 
Władze odstąpiły od systemu wszelkich kartē: 
schlól owych, cukrowych, kawowych it.p., dopuszcza”. 
jac zupełnie wolny handel. Muzykę armat słychać 
w mieście codziennie w dzień i w Ko a 
O Monasterzyskach wiadomo, fèst, że prawie 
cała ludność je opuściła, a tos "z powodu ciągłych 


ataków powietrznych, którym towarzyszyło dużo :0> : 
fiar z pośród. cywilnyckiii mieszkańców. 


Otworzyliśmy w w * pismie naszem, Za 
przykładem pism zagranicznych, specyal- 
ną rubrykę porad prawnych. W rubryce 
tej będą udzielane odpowiedzi na piśmien- 
ne zapytania w kwestyach prawnych, pra =. 
wadzone przez jednego z adwokatów przy- 
sięgłych. Zapytania: piśmienne przyjmuje 
biuro administracyi „Godziny Polski“ w 
Łodzi, jak również wszystkie filie i oddzia- - 
ły naszego pisma. Porady te prenumera- 
torom naszego pismabędą udzielane 


e ` A 
bezpłatnie. 
wszystkim zaś pozostałym osobom za © 
płatą 1 rubla. o 
Pozatem przy filii naszego pisma - 
w Warszawie (Ervwańska 18) będ 
udzisłana wszystkim zgiaszającym . 


sig 
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w godzinach od 6 do 8 wieczorem. 
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WARSZAWA, i 


Zarząd miasta i Rada miejska. 

(a) * Posiedzenia Rady miejskiej na ra- 
zie, do czasu „przejęcia spraw obecnego ma- 
,gistratu, reorganizacyi Zarządu miasta, Wy- 
(pracowania regulaminu obrad i prac komisyi, 
„odbywać się będą rzadko — raz ną miesiąc, 
później jednak rada zasiadać będzie przynaju 
mniej raz na tydzień. ' a 

Właściwy Zarząd: miasta zbierać się bẹ 
(dzie częściej — zapewne codziennie. Obra- 

„dować on będzie w zwykłej sali posiedzeń 
Zarządu miasta, gdzie dotychczas odbywały 
się posiedzenia Komitetu obywatelskiego i 
Zarządu miasia — w sali Ł zw. potretowej na 
pierwszem piętrze, poszczególne komisye o- 
trzymują mniejsze sale, znajdujące się na Dpar- 
terze, gdzie dawniej mieściło się mieszkanie 
prezydentów z nominacyi rosyjskiej. 

Posiedzenia właściwego Zarządu miasta 
będa niedostępne dla publiczności. Na posie- 
dzeniu Rady miejskiej liczba publiczności o- 
graniezona zostanie db-100 osób, dla których 
bilety wejścia wydawać : będzie kancelarya 
prezesa Rady miejskiej przed posiedzeniem. 

- Działalność Rady Głównej Opiekuńczej w 

: m. czerwcu 1916 roku. 

(o) Rada Główna Opiekuńcza, kontynu- 
ując akcyę ratunkową w kraju, zajęta była 
w miesiąecn sprawozdawczym zabiegami nad 
gromadzeniem funduszów, oraz zacieśnianiem 
stosunków z Radami prowineyonalnemi, za- 
równo przez przygołowanie zjazdu ich przed- 
stawicieli w dn. 1 lipca, jak i na tle konkret- 
nej działalności poszczególnych wydziałów, 
której zakres coraz głębiej przenika we wszy- 
stkie stosunki znękanego _wojną społeczeń- 
siwa. RMA 

Z poszczególnych wydziałów R. G. O. na 
uwagę zasługuje działalność wydziału prowin- 
'eyonalnego. Przejawy tej działalności w mie- 
siącu czerwcu były następujace. Wydział 
wyasygnował 29-ciu poszczególnym Radom 
powiatowym na potrzeby ogólne — sumę 
198,260 rb. Podnieść z uznaniem należy, iż 9 
Rad opiekuńczych powiatowych na skutek 
„Wiadomości o trudnej sytuacyi finansowej 
iRady Głównej : Opiekuńczej, zredukowało w 
czerwcu otrzymane zaliczki, oszczędzając R. 
;G. 0. w ten sposób sumę — 23,750 rb. Poza- 
tem wydział wysyłał na prowincyę instrukto- 
"rów, działalność: których objęła w miesiącu. 
ezeTwcu prawie cały teren okupacyi. -Poza 
czynnościami ogólnemi, dotyczącemi organiza- 
eyi i działalności Rad, oraz sprawami 
szacunkowych miejskich i 


komisyj 
handlowo. - prze- 
mysłowych na prowiucyi i lotervi R. G, 0. 
głównemi zadaniami instruktorów były: or- 
ganizacya kwesty ogólnokrajowej i przygoto- 
wanie zjazdu przedstawicieli Rad Opiekuń- 
czych powiatowych w Warszawie. 
Główną treść działalności wydziału finañ- 
sowego R. G. O. w miesiacu czerwcu — sta- 
* nowiły zabiegi nad powiększeniem funduszów 
Rady Głównej Opiekuńczej. Należy więc tu 
wspomnieć o uzyskaniu z Rosyi dla kraju o- 
koło 400,000 rubli. Zasiłek ten posiada zna- 
czenie bardzo doniosłe, zwłaszcza, iż wpływy 
z Komitetu Poznańskiego w najbliższych 
miesiącach ulegną  redukcyi. - Spodziewany 
jest leż, na zasadzie posiadanych dotychczas 
wiadomości, poważny zasiłek 


pieniężny z wy- 
uików kwesty ogólnokrajowej 


Wydział gospodarczy po zorganizowaniu - 
specyalnej sekeyi składnie zajął się urządza- 
niem hurtowni aprowizacyjnych na prowincył. 
W tym celu zostały. opracowane odpowiednie 
instrukeye. mające nórmować - działalność 
szladnie prowincycnalnych przy Radach o- 
piekuńczych na prowineyi. Specyalni instruk- 
torzy objazdowi sekcyi udzielać będą Radom 
Opiekuńczym wskazówek technicznych przy: 
zakładaniu tych składnie. = | 

Sekwestr zbiorów. As 

o) Prezydent polieyi Glasenapp ogła- 
Sza w „Gazecie Urzędowejć: . 

na mocy rozporządzenia pana generał - 
gubernatora z dnia 21 czerwca 1916 r. 

1. Podlegają sekwestrowi z pośród zbio- 
rów z roku 1916: żyto, pszenica, jęczmień, o- 
wies, mieszanka i płody stráczkowe (groch 
żólty, fasola biała, wyka; soczewica), AA 

2. Wszelkie tranzaktye dotyczące tych- 


ED $ 


‘ġe produktów rolnych, zakup i sprzedaż, wy- 
wóz, oraz przeróbka są wzbronione. 0%. 

Wszelkie zawarte co do tego umowy ky- 
pna, sprzedaży zostają unieważnione bez od- 
Sżkodowania dlą kupujących i sprzedających 
Poczynione ewentualnie zadatki należy zwró- 
„Bić. | Pozo > 

8 


-, Wyłwórcy pozóstawionem będzie zbo: 
[ee w ilości potrzebnej do zasiewu, oraz zbo: 
Że do wypieku chleba służące do wyżywienia 
dego. członków jego rodziny, służby i osób ko- 
Tzystających z ordynaryj, © © 
_ 4. Używanie zboża chlebowego na pasze 
dla bydła jest wzbronione. 0, 0 

$. Bliższe zarządzenia co do ilości: zbo- 
ża, mającego być. pozostawionem rolnikom, 


(ronika warszawska, | 


„kłótliwe na tle 


| 
| 
| 


eo do zakupu i dostawy, rozdziału i cen ogło- 
szone zostaną wkrótce. jw RAW 
|. 6. Wykroczenia przeciwko przepisom 


rozporządzenia 0. sekwestrze karane będa 
grzywna do 20,000 marek. lub pozbawieniem 


wolności do 8 miesięcy. . 


Prócz tego skoniiskuje się bez odszkodo- 
wania produkty rolne, puszczone w obieg. 


wbrew przepisom co do użycia ich. 


To samo dotyczy zapasów, które nie były 


podane przy sporządzaniu ich spisu. 


araa mee 


Rekwizycya metalów. 


(o) Wczoraj ha murach miasta pojawiło 


się rozporządzenie o rekwizycyi wyrobów z 
miedzi, mosiądzu, niklu, cyny, cynku i olo- 
wiu, podlegających sekwestrowi w myśl roz 
porządzeń z dn. 15 października 1915 r. i 24 
maja 1916 roku. Oddane do dyspozycyi głó- 


wnego wydziału surowców i zastąpione przez. 


wyroby z innych nie podlegających rekwizy- 
cyi materyałów, być maja: klamki przy 
drzwiach, szyldy na drzwiach, antabki okien- 
ne i łańcuchy ochronne. Szyldy reklamowe 
i blachy zakładów łryzyerskich. Szyldy z na- 
zwami-ulie i numerami domów — duże i ma 
łe, części metalowe przy ogrodzeniach ogro- 
dów publicznych, okratowaniach, balkonach i 


poręczach schodowych, pręty od dywanów na 


klatkach schodowych i gałki do nich, wiesza- 
ki i haki do ubrań, rury odchodowe i krany 
wodociągowe. Przedmioty te mają być zastą- 
pione przez inne i oddane do dnia 15 pa- 
Ździernika r. b. pod groźbą kary więzienia do 
1 roku lub grzywien do wysokości 5.000 ma- 


rek. Za przedmioty dostarczone do- 31-go. 


sierpnia płacone będa ceny: za klgr. miedzi 


2,50 mk., mosiądzu 1.75, niklu 8,00, cyny 6,00, - 


cłowiu 0,60, cynku 0,75. Po 31 sierpnia pła- 
cona będzie połowa cen powyższych. Rozpo- 
rządzenie to dotyczy właścicieli domów i za- 
kładów. Zarządu miasta, zarządców poszcze- 


gólnych instytucyj, zakładów, klinik, kupców, 


rzemieślników, sklepy i osoby prywatne. . 
Fundusze miejskie. 

(o) Władze okupacyjne przekazały Za- 
rządowi miejskiemu, po potrąceniu kosztów 
215,432 mk. sumę 926,782 mk. pochodzącą z 
opłat za świadectwa handlowe, patenty od 
akcyzy, z podatku od psów, oraz z monopo- 
łów: zbożowego, od cukru i węgła kamienne- 


go. 


Ze stosunków mięsnych. 


- (0) -Oryginalne stosunki panują wśród 


żydowskieh rzeźników, sprzedających mięso 
monopolowe; rzeźnicy «ci, jak wiadomo, utwo- 
rzyli związek detalistów, do którego należy 
około 350 uczestników. 
bie zarząd, złożony z 15 ludzi. Ci jednak wy- 
wołali postępowaniem swem niezadowolenie 
wśród rzeźników żydowskich. Świadczy o 
tem zebranie nadzwyczajne, jakie zwołano o- 
negdaj z tego powodu. Zebranie to rozpo- 
częte wczesnym wieczorem trwalo do godz. 
5 rano. Zarzucano na niem, iż zarząd traktu- 
je związek, jak prywatny swój monopol, za- 
bierając sobie najlepsze części mięsa. Osta- 
tecznie zadecydowano, iż obecni członkowie 
nie mogą pełnić nadal swych czynności, wo- 
bec czego wybrano nowy zarząd. 


Sprawy teatralne. 

(o) Prezes zarządu teatrów miejskich, 
p. Giniowt, wyjechał z Warszawy na dzie- 
sięć dni, w czynnościach jego zastępuje go o- 
becnie członek komisyi teatralnej, p. Kazi- 
mierz Życki. Jednocześnie dowiadujemy się, 
że p. Gintowt wogóle pragnie zrzec się swego 
stanowiska w zarządzie teatrów, na stanowi- 
sko zaś to kandyduje p. Ksawery Chamiee. 
Zarządzający sceną lelnią w Dolinie 
Szwajcarskiej, p. Tadeusz Ulanowski, ustąpił 
z zajmowanego stanowiska, a czynność tę o- 
bjął po nim p. Julicz, Dotychczasowy obra- 
chunek finansowy przedsiębiorstwa teatral- 
nego w. Dolinie Szwajcarskiej wykazuje b. 
poważne straty, które będzie musiało pokryć 
miasto, 


Pogotowie mieszkaniowe. 
(0) Jak wiadomo przy sekcyi tanich 
mieszkań Zarządu m. st. Warszawy istnieje 
tak zwane pogotowie mieszkaniowe, którego 
zadaniem jest dawać przytułek każdemu, kto 
się znajdzie bez dachu nad głową. Instytu- 
cya ta mieści się w gmachu po artyleryjskich 
koszarach przy ul. Teodora. Przez Krótki czas 
swego istnienia Pogotowie mieszkaniowe da- 
ło przytułek około 400 osbom. Obecnie w po- 
gotowiu mieści się 20 rodzin i kilka osób 
pojedyńczych, razem 68 osoby. 


3 
Zdzierstwo przewoźników. 
-, (0) Pomiędzy pasażerami, a właściciela- 
mi łodzi, przewożacych publiczność ź jednego 
niatówskiego, zachodzą dzień w dzień sceny 
36 wygórowanych żądań przewo- 
źmików, każących sobie za przejazd w jedną 
stronę płacić 20 groszy, Dawniej za taki prze- 
jazd płacono zwykle 5 groszy, dziś ostatecz. 
nie możnaby płacić podwójnie, żądanie jed- 
nak 20 groszy za przejazd, trwający pare mi- 


"nut, jest zdzierstwam. W. interesie korzysta- 


Związek wybrał 30- 


brzegu Wisły na drugi od strony mostu Po- 
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PO LSK 1 
jących z przewozu na łodziach pożądanem by- 
łoby usianowienie taksy. 


Uroczystości. syonistyczne.. 
(0) 


nici w Warszawie i na prowincyi szykują 


„uroczysty: obrhód żałobny 12 roczniey Śmier-. 
-Gl- Teodora  Herzla, 


twórcy ruchu - syoni- 
stycznego. W Warszawie uroczystości roz- 
poczną się dziś wieczorem w lokalach: 
„Centrum młodzieży” przy ul. Królewskiej, w 
sali „Harmonii* przy ul. Długiej i w sali 
„Ery” ną Pradze. W niedzielę odbędą się 
„wiece w sali „Angielskiej“ i w „Harmonii”, 
oraz obchód dla młodzieży szkolnej w teatrze 
żargonowym. Organizatorzy zwrócili się do 
przełożonych bóźnie, aby w sobotę zbierali 
pieniądze na sadzenie drzew w „Lesie Her- 
zla” w Palestynie, 


© plae przy ul. Karowej. 

(o) B. magistrat wydzierżawił warszaw- 
skiemu Tow. Hygienicznemu plac przy. ul. 
Karowej pod budowę własnego domu na ter- 
min 24 letni z czynszem dzierżawnym po 140 
rb. rocznie. Obecnie Tow. zwróciło się do 
"Zarządu miejskiego z podaniem o przekaza- 
nie na jego własność tego gruntu, a to w celu 
zaciągnięcia pożyczki na uregulowanie należ- 
ności za budowę własnego gmachu. Na grun- 
cie tym ciąży czynsz w sumie 2,000 rb., jaki 
"miasto musi wypłacić klasztorowi Pp. Wizy- 
tek, za zajęcie gruntu klasztornego na urzą- 
dzenie ul. Karowej. Zarząd miejski zgodził 
się szynsz ten wypłacać ze swych środków, 
Towarzystwo zaś ma samo postarać się u 
władz duchownych i okupacyjnych o przepi- 
sanie na siebie tytułu własności gruniu, z 
obowiązkiem płacenia nadal na rzecz miasta 
czynszu do 140 rb. rocznie. 

Na naprawę kościoła. 

(0) W braku funduszów z sum pokladnego, za- 
rząd miejski uchwalił wyznaczyć czasowo © ogól- 
mych środków miejskich 1,404 rb. Ks. Zalanowiczo- 
wi na naprawę kościoła Św. Trójcy, z warunkiem 
że suma ta będzie pokryła z dochodu posładnego. 

Piekarnia robotnicza. 
(o) Jutro nastąpi otwarcie przy ul. Mylnej %-ej 
piekami robotniczej, zorganizowanej przez „Stowa- 
rzyszenje spożywcze robotników żydowskich w 
Warszawie“, Piekarnia wypiekać będzie chleb dia 
kuchni robotniczych. 

"„Qezyszczanie przedmieść. 

(o) Z powodu przyłączenia do miasta przed- 
wieść obowiazki utrzymywania w porządku ulie w 
tych dzielnicach przechodzą na miasto. Wobec tego 
zarząd miejski uchwalił powiekszyć tabor do oczy- 
szezania ulic i placów, i na ten cel przeznaczył do 
stycznia r. b. 58,800 rb. 


Teatr Praski. 


„Podróż dyabła na wesele“, wadewił komiczny 

w 5-ciu obrazach J. N. Kamińskiego. 

(o) Po szeregu nie bardzo fortunnych 
prób wiprowadzenia na scenę repertuaru o 
wyższej wartości literackiej, jakoteż czerpane- 
go z działu subtelnej komedyi — zwrócono się 
do sztuk bardziej swojskich i bardziej dla 
praskiej publiczności dostępnych, co się odra- 
zu na rozwoju teatru korzystnie odbiło. 

- Kierownicy teatru zrozumieli, iż wie 
kszość publiki praskiej nie ma jeszcze tak 
wysoce wykształconego poczucia sztuki, aby 
megla zadawalać się repertuarem scen war- 
szawskich, zrezygnowano wiec tymczasowo z 
pięknych poczynań i przystąpiono do wode- 
wilu i komedyi mieszczańskiej. 

„Więc po „Popychadle*, „Trójce hultaj- 
skiej" ujrzeliśmy ograny ongi, lecz dziś zu- 
pełnie prochem zapomnienia przysypany wo- 
dewil Kamińskiego. Wodewil w swoim rodza- 
ju naiwny, lecz posiadający jeszcze dziś dużo 
wdzięku i humoru, nie pozbawiony pewnego 
sensu moralnego, miejscami satyryczny i do- 
skonałe malujący śmiesznostki lat ubiegłych. 

Reżyserya dołożyła wszelkich starań, aby 
wodewilowi nadać szatę jaknajpiękniejsza. 
Szkoda tylko, że ulegając zbyt pogoni za aktu- 
alnością, wprowadziła do tekstu szereg oko- 
licznościowych dowcipów o wyborach, polity- 
ce, które rażąco odbijają od pogodnego tonu 
sztuki a nieraz odzywają się przykrym dysso- 
Ransem. 

Z wykonawców na plan pierwszy wysu- 
nął się p. K. Tatarkiewicz, jako władca pie- 
kieł tp. Popławski przepyszny w roli poczei- 
wego pasibrzucha. Staranną też była gra p. 
Kęckiego, Przystańskiego, Kwiatkowskiego i 
Józefowicza. Płeć piękną reprezentowały z po- 
wcdzeniem p. Arkawinówna, Madziarówna i 
Tomaszewska. 

Wodewił wyreżyserowano dobrze i dano 
ladna wystawę, zwłaszcza obrazowi pierwsze- 
mu, który rozgrywa się w królestwie piekiel- 
nem- | 

o. al, 

Teatr i muzyka. 

"Teatr Wielki gra dziś w dalszym oiągu sztuke 

Anczyęą „Kościuszko pod Reciawkami“. 


Gazety żydówskie donoszą, że syo-. 


„ Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro wznowienie 
komedyi Trarieux'a „Eskapada”, w sobotę premie 
ra sztuki trzyakitowej Emericka Faldesa p. £ „Cres 
weny goździk“, 

Teatr Polski. 


Obraz patryotyczny Michała Be- 
0 grany będzie jeszcze tylko dziś i jutro, na 
sobole naznaczono premierę 3-aktowej opery p. È 
Wesele“, kompozytora K. Rostworowskiega. 
Teatr Mały. Dziś po raz li-ty „Caryca* Lan- 
gyeła i Biro, w przyszłym tygodniu rozpocznie swe 
występy p. Karol Adwentowicz. artysta sceny lwow- 
skiej w sztuce Testoniego p. t „Brzydki Ferante*. 
Teatr Letni. Dziś z powodu próby generalnej 
z „Fauna“ przedstawienia niema, sztuka Edwarda 
Knoidaucha ukaże się jutro. 
Teate Nowości gra dziś „Orfeusza w piekle” 
Offenbacha. 
-Teatr Praski. Dziś, jutro i codziennie „Podróż 
dyabła na wesele“ J. E. Kamińskiego. . 
Teatr w Dolinie Szwajcarskiej. Dziś i jutro 
„Wielka księżna Gerolstein“ Offenbacha. 


(o) — Panie radny! — woła jeden — 
Ja na ciebie głos swój dałem! 

_A więc pomnij, że-ś mi odtąd 
Zobowiązan życiem całem! — 
— Panie radny! — krzyczy drugi — 
Masz kuzynkę ma za żonę! 
Ulam zatem, że dostawcy 
Na skroń włożysz mi korone! — 
— Panie radny! — wnzeszczy trzeci — 
Myśmy z jednej pili strugi! 
Więc postaraj się, by miasto 
Umorzyło moje długi! — _ 
— Panie radny! — jęczy czwariy — 
da i ty — to jedno ciało! 
Zatem — godną synekurke 
Wnetby objąć mi się chciało! — 
— Panie radny! — ałkuzeczy piąty — 
Ty i ja — to jedna dusza! 
Chcę więc dostaë garderobę 
Od butów do kapałuszał — 
+ . » e a . w e s : . È 
Któż nie powie zatem teraz, 
Że rajcowie, prócz zgryzoty, 
Dzięki licznym tm ngłoszenłęm, 
Będą mieli moc roboty? f 


pws w kwast rama. 


Panu E. S, wierzycielowi Drugiego Warszaw 

skiege Towarzystwa Wzajemnego Kredytu. Obwie-* 
szczenia w gazetach adw. przys. Ludwika Ręczien- 
skiego, który występuje w roli kuratora masy upa- 
dłości tegoż Towarzystwa, wyznaczonego przez Wy- 
dział upodłościowy Č. N. Sądu okręgowego, nie wie- 

rzycieli jego nie obchodzą. Obecne prawo upadlo- 

Ściowe nie uznaje żadnych kuratorów, syndyków 

tymczasowych i syndyków ostatecznych: przeszii oni 

do archiwum, jak w swoim czasie przeszły do arehi- 

wum dyliżanse, lektyki i podsedkowie. W myśl ant 

3 Rozporządzenia o sprawach upadłościowych, obe- 

Wiazującego na obszarach Generał-Gubernałorstwa 

Warszawskiego, wszystkie te stanowiska są malesi. 
ne; przez cały czas trwania upadłości zarządzają nią 

jeden albo więcej t. zw. „Konkursyerwalter” czyli 

zarządzających masą upadłości. Mianowani są oni 

nie przez wydział upadłościowy, lecz przez przewod 

niezacego sądu okręgowego. Prawodawca pod tym 

wzgłędem wzorował się na przepisach niemieckiej 

Ustawy konkursowej i prezydujacemu Sądu okręgo- 

wego nadał mniej więcej te same atrybucye, jakie 

ma w Niemczech „Amisrichier" w postępowaniu u- 

padłościowem. Mówiąc nawiasem, ia reforma nad- 

zwyczaj skomplikowanej | archalcznej procedary u- 

padłościowej u nas, była ze wszech miar pożądaną. 

jeżeli prawodawea powierzył mianowanie zarządza- 

jącego masą konkursową jednomm sędziemu, to ala- 

tego, iż uważał, że przewodnie acy sądu daje więk- 
sze gwarancye i wybierze odpowiedniejszą lub 6d- 
powiedniejsze osoby, niż ciało kolegialne. a 
Wobec tego nie ulega wątpliwości, iż Wydzial 

upadłościowy również nie miał prawa wyznaczać 

„kuratora“, J i . 

Nie pozostaje zatem Panu i innym wierzycielom , 
nic innego, jak ciepliwie czekać, aż przez przewod- 

miczącego sądu okręgowego będzie „mianowany 

prawdziwy zarządzający masą upadłości. $ 

Panu SŁ Gut. w Lodzi, Jeżeli właściciel domu, 

w którym Pan mieszka, znajduje się obecnie w Ro 

syi, lub na terytorywm jakiegokolwiek innego pań- 

stwa, prowadzącego wojnę z Niemcami, nie ma Pan 

żadnego obowiazku uiszczania komornego jego pel- 

nomocnikowi. W myśl art 8 Rozporządzenia G Zä» 

kazie płacenia w państwach niep 
wszystkić mają 


bez oznaczenia terminu. Jedyny wyjatek od tej re. 
guły, w myśl Rozporządzenia o uzupełnieniu rozp- 
rządzenia w przedmiocie zakazu płacenia w pań- 
siwach nieprzyjacielskich, z dnia 2%% marca 1916 m. 
stanowia nieruchomości, podlegające administrzeyi 
przymusowej. Jeżeli Pan w sadzie zakwestyonuje, 
że właścieię! domu, w którym Pan mieszka, aie ma 
prawa żądać od Pana komornega, to w myśl ogóle 
nych zasad proceduralnych, na polnomocniku wła- 
ścieiela domu leży obowiazek udowodnić, że jego 
niocodawea znajduje się w miejscowości, kiórej za- 
kaz płacenia nie dotyczy. . , 

Panu Z. Z. w Łęczycy. Dla sporów o sarwiiuty, 
które dotad rożeirzygały osobne władze administra- 
cyjne (komisarze i komisye włościańskiej są obec- 
nie zkompełentne sądy gminne. Co sie zaś tyezy Za» 
twierdzenia ukladu pomiędzy awerem a waja w 
kwesty! zamiany serwiniłów, te w obenem prawa- 
dawstwie nie ma na tọ odpowiedzi. Poprzednie te 
ezynności załatwiały komisye włościańskie. Ets 
spełnia te ćwynności obacnie, nie wiemy. Naszelnie 
kam powiatu, względnie prezydentom policyi są po- 
wierzene jedynie urzędowe czynności, które na tmo- 
ey dotychezasowege prawa nelnili komisarze wło- 
ściańscy. 


PSE m" 


Bala a woma europejska. 


{Eorespondencya własna „Godz. Pol."). 
Przedruk może nastąpić po porozu- 
mieniu się z Redakcyą „Godziny Pol- 
sid“, 
Bruksella, w lipcu. 
VII, 


Parę godzin przed charakierystycznem, 
wyżej opisanem, przyjęciem przedstawicieli 
prasy w minisieryum wojny, pogranicze bel- 
gijsko - niemieckie stało się widownią wy- 
darzenia, które wyraźnie cechowało stanowi- 
sko rządu belgijskiego wzgiędem Niemiec; na 
pozór wydarzenie było drobne, ale wobee po- 
łożenia ogólnego nabierało ono głębszego 
znaczenia. 

„Fabrique nationale d'Armes"* w Hersta- 
lu dostarczała dla Niemiec na mocy kontraktu 
rewolwery oficerskie i amunicyę do nich. 
deszcze 30 lipca transport gotowego towaru, 
przewożonego na wozach automobilowych, 
przeszedł granicę belgijską bez przeszkód; 
ale już następny transport, 31, lipca, został 
zatrzymany na graniey przez żandarmeryę i 
celników belgijskich. 

Motywowany był ten nakaz tem, że wo- 
bec ogłoszenia mobilizacyi powszechnej w 
Niemczech, Belgia nie powinna już dopuszczać 
dowozu broni i amunicyi do Niemiec. Motyw 
był nieracyonalny. 831 lipca Niemcy nie by- 
ły z żadnym państwem w wojnie. Więe, gdy- 
by nawet rząd belgijski pojmował obowiązki 
neutralności w ten sposób, że ścisłe ich prze- 
strzeganie nie pozwala na dostawę broni dla 
Żadnej ze stron wojujących, zastosowanie tej 
zasady w danym wypadku nie da się niczem 
usprawiedliwić — Niemcy 31 lipca nie były 
sironą wojującą. Rozkaz zatrzymania owego 
transportu rewolwerów na granicy mógł więc 
być poczytywanym za wyzwanie Niemiec, za 
akt nieprzyjazny. 

Jakkolwiek rząd niemiecki znał niewąt- 
pliwie ten fakt, dowodzący wrogiego wzglę- 
dem Niemiec sianowiska Belgii i nie mógł 
mieć żadnych watpliwości, że nowe zobowią- 
zania przyjęte przez Belgię, zmuszają ją do 
przyjęcia udziału w wojnie przeciwko Niem- 
eom, nota, którą przesłał do Brukseli, wy- 
kazywała, że stoi on wciąż jeszcze na tym 
samym stanowisku co rządy francuski i anm- 
sielski i czyni uszanowanie terytoryum bel- 
gijskiego zależnem nie od zachowania się 
Belgii, lecz od zachowania się innych strom 
wojujących. Widocznie sądzono w Barlinie, 
że rząd belgijski w ostatniej chwili zawahać 
się jeszcze może i do wojny nie doprowadzi. 
Różnica między notą niemiecką a tamiemi 
polegała jedynie na tem, że tamci mówili, „je- 
żeli“, Niemcy zaś mówili, „ponieważ“ neutral- 
ność belgijska zostaje naruszoną przez prze- 


ciwników, kiórzy szykują przemarsz przez 


Belgię (drogą przez Givet i Namur) przeciw- 
ko Niemcom, a Belgia oprzeć się przemożnym 
siłom francuskim nie będzie w sianie, nawet 
gdyby to chciała uczynić, więc i t. d. Widząc 
niebezpieczeństwo dla siebie, Niemcy. uwa- 
żają za obowiązek swój, uprzedzić najazd 
francuski przez Belgię i dlatego proszą Bel- 
się 6 pozwolenie przeprowadzenia swych 
majść przez jej teryioryum, zapewniając, że 
ło przejście nie jest aktem nieprzyjaznym 
względem Belgii, która bezwarunkowo będzie 
należycie. odszkodowaną i której niepodleg- 
łość i całość zostają najzupełniej gwaranto- 
wane, Niemcy żądają wobec nagłości sprawy 
odpowiedzi w ciągu 12 godzin, po upływia kié- 
rych póostąpią odpowiednio do potrzeby. 

Czy Niemey, stając na stanowisku umów 


międzynarodowych miały prawo, w razie ód- |. 


mowy ze strony Belgii, przeprowadzić swoje 
wojska przez jej terytoryum quand meme, o 
tei już wyżej mówiliśmy i doszliśmy do 
wniosku, że gdyby nawet umowy międzyna” 
rodowe zabraniały tego, zasada samozachowa- 
nia nakazywalłaby tak postąpić: salus populi 
suprema lex estol | 

Tak postępowały dotychczas i tak będą 
zawsze póstępowały wszystkie państwa, A 
ci, którzy najgłośniej protestowali, ci którzy 
majwięcej się oburzali, bo aż „za to“ wojnę 
Niemcom wypowiedzieli, czyż postępują ina- 
czej: czy Anglia robi sobie coś z protestu 
Grecyi, choć nie dla samoobrony pogwalelła 
meutralność tego kraju, lecz tylko dla udawa» 
nia obrony Serbii, kraju, który ginie jako ofia- 
ra jej wyzysku, 

Belgia wiaśnie dla tego, że nie była neu- 
tralną, właśnie dlatego, że była sprzymie- 
zzeńcem enienie'y, postąpiła imaczej, niż 

„później Grecya: Belgii szło o preteksi dla 
wstąpienia Anglii w walkę, o preteksi, który- 
by pozwolił Anglii, pod pelnym hipokryzyi 
piaszczykiem obrony słabych, stanąć na eze- 
fe koalieyi, zmierzającej ku zmiszczeniu po- 

" ważnego konkurenta. 

Że obrona fikeyi nietykalności teryto- 
yum Belgii nie była przyczyną wmieszania 
zie Anglii do wojny europejskiej, lecz tylko 

ygodnym pretekstem, tego dowodzi siano- 
misk ko, jakie taż samą Anglia zajmowała da- 
wniej w kwestył ewentualnego przemarszu 
 miemieckiego przez Belgię. W 1887 roku, 4 
uiego, . oficyalny organ ówczesnego konser- 


wraływnego rządu angielskiego Standard“ 


g 


"80 D Z LNE 
mówił, że gdyby Niemcy w razie wojny upo- 


mniały się o prawo przemarszu przez Belgię, 
to rząd angielski nie uważałby tego za: czyn, 


ŚPOLSKI 


uwłaczający honorowi Anglii, ani za szkódzą- | 


cy jej interesom, byle tylko niepodległość i 
całość ierytoryum Belgii nie zostały narusze- 
ne. Żadne pismo angielskie wówczas .nie za- 
protestowało, a „Pall Mall Gazette“ wprost 
aprobowała taki punkt widzenia. A obecnie? 
Kanclerz Rzeszy dawał Anglii wszelkie gwa- 
rancye, że niepodległość i całość terytoryum 
Belgii będą uszanowane; lecz Anglia z obu- 
rzeniem odrzuciła propozycye, bo w 1887 ro- 
ku Francya była wrogiem Anglii, a dziś. jej 
miejsce zajęły Niemcy. 

Nota niemiecka wręczona została przed 
wieczorem w Niedzielę 2 sierpnia 1914 roku 
rządowi belgijskiemu, lecz dopiero we wto- 
rek 4 sierpnia doszła do wiadomości narodu 
jej treść, kiedy odczytano ją na posiedzeniu 


izby i opublikowano jednocześnie z odpowie- 


dzią rządu belgijskiego w gazetach, kiedy 
więe losy już były rozstrzygnięte, a wojna 
wypowiedziana. 

Przez dwa dni rząd ukrywał notę przed 
narodem. Gdyby naród belgijski w swoim 
czasie poznał jej treść, zanim odpowiedź zo- 
stała wręczoną, może być, że zażądałby zaję- 
cia przez rząd stanowiska bardziej pojednaw- 
czego i pomimo presyi ze strony partyi wo- 
jennej i pomimo całej energii z jaką nalega- 
ła Anglia, uważająca w 1914 r. przemarsz 
wcjsk niemieckich przez Belgię za czyn szko- 
dliwy dla interesów angielskich, sprawa da- 
łaby się jeszcze załatwić na drodze pokoja- 
wej. 


Ale takiego załatwienia widocznie chciał. 


uniknąć prezes ministrów, de Broequeville, 
któremu eniente'a złote góry po zwycięstwie 
obiecywała dla „większej Belgii, i dlatego 
ukrywał on notę niemiecką tak długo, że mo- 
żnmość porozumienia się już została wyklu- 
ezoną. 

Ta samowolą de Brocqueville zwalił wszy- 
stkie nieszczęścia obecnej wojny na Belgię. 

Odpowiedź rządu belgijskiego na notę 
niemiedką jest dokumentem pod wieloma 
względami ciekawym. 

Przedewszystkiem wyraża ona zdumie- 


nie z powodu żądań niemieckich. Nie po- 
+wierdzając ani nie obalając iniormacyi rządu 


niemieckiego o zorganizowaniu przemarszu 
wojsk francuskich przez Belgię na Niemcy, O» 
świadecza ona, że zamysły, przypisywańe 
Francyi stają w sprzeczności z zapewnieniem 
posła francuskiego, p. Kłobukowskiego. Rząd 


belgijski dalej zapewnia, że gdyby Francya- 
wbrew. 


wbrew tym rapes nenom posła i 
wszelkim oczekiwaniom, przekroczyła grani- 
cę belgijską, wojska belgijskie oparłyby się 
przemarszowi francuskiemu. wsżęlkierni sila- 
mi. 
cy uważają uprzedzenie przemarszu francu- 
skiego za konieczność i nie mówiąc wcale o 
ewenitualnem żądaniu pomocy ze strony Nie- 
miec w razie naruszenia terytoryum belgij- 
skiego przez Francyę, rząd belgijski wszeży- 
na dyskusyę prawniczą. Umowy z 1839 ro- 
ku, zapewniające Belgii niepodległość i neu- 
tralność pod opieką mocarstw, zostały, twier- 
dzi odpowiedź belgijska potwierdzone przez 
umowy 1870 roku. Zamach na niepodłegiaść 
Belgii, którym grożą Niemey jest oczywistem 
naruszeniem praw międzynarodowych, któ» 
rego potrzeby strategiczne nie zdołają uspra- 
wiedliwić. Rząd belgijski obraziłby naród, 
gdyby przyjął uwiaczające honorowi propozy- 
cye niemieckie, i zdradziłby swe obowiązki 
wzgledem Europy. 

Cała ta odpowiedzialność była więc nie 
tyle notą dyplomatyczną, ile wezwaniem do 
narodu, by podjął walkę z Niemcami. 

Poza tem odpowiedź belgijska zawiera 
biędy faktyczne: Umowy z 1870 roku nie tyl- 
ko nie potwierdzają umowy z 1839 r, lecz 
przeciwnie są oficyalnem przyznaniem jej 
bezwartościowości. Belgia w 1870 roku pod 
wpływem Anglii zawarłą umowę z Francyą i 
z Niemcami, mocą której obydwa te państwa 
zobowiązały się przez cały czas wojny nie na- 
ruszać terytoryum belgijskiego. Po wojnie 


umowa z r. 1839 miala znów odzyskać moc | tenisista Nhicaj Ng 


obowiązującą. Gdyby owa dawna umowa. za- 
bezpieczała nienaruszalność terytoryum bel- 
gijskiego, umowy z 4870 roku byłyby zbyte- 
czne. 

Natychmiast po otrzymaniu odmownej od- 
powiedzi belgijskiej nastąpiło wypowiedzenie 
wojny i wkroczenie wojsk niemieckich do 
Belgii. 

Zanim przejdziemy do opisu przemarszu 
wojsk niemieckich, który mógł być zupełnie 
pakufawym; a przez zaprzedanie się rządu 
aljansowi stał się niszczącą, krwawą. WYPTA: 
wą wojenną, przyjrzyjmy się jeszcze wypad- 
kom, które w wielu miejscowościach belgij- 
skich towarzyszyły wypowiedzeniu wojny i 
rozgrywały się jeszcze przez pewien €Za8, 
kiedy działania wojenne były już w pelnym 
biegu. 

Ogłoszenie wojny częstokroć: bywa- przy- 
jete przez ludność kraju z takim entuzyaz- 
mem, że użewnętrznia ona swoją radość, swój 
zapał nie tylko pochodami ze śriewami pa- 
tryotycznymi, ale i wywieszaniem flag naro- 


dowych we wszystkich domach. W Belgii tym. 


razem entuzyazm wojenny nie był jedynym 
motywem, 


Nie dotykające wcale kwestyi, że Niem- . 


2 — 3 dni. W Antwerpii, w Leodyum i w. 


“który pobudził do wrwiesząnią i 


"ręce, rozbite szczęki i t. p. 


„skiej usiłują powrócić do kraju, na razie jed- 
nak rosyjskie wladze wojskowe uważają 'po-. 


pt O ai ea 


chorągwi belgijskich, a OE nich że” Tri. 


cuskich i angielskich, a nawet rosyjskich. 
Że nawpół dziki, nieokiełzany tłum w 


rosyjskich miastach pod łaskawem okiem po- 
licyi rabował i niszczył dobytek poddanych - 


rajów nieprzyjacielskich, to. nikogo nigdzie 
nie dziwiło. . Nawet zabicie jednego z urzęd- 
ników ambasady niemieckiej w Peiersburgu, 
podczas szturmu motłochu na gmach. amba- 
sady było zjawiskiem, odpowiadającem po- 


ziomowi umysłowemu i moralnemu. całego . 


kraju. Ale nie sądzę, żeby wiele osób przy- 
puszczało, iż- w „cywilizowanej”*, pyszniącej 
się swoją wielowiekową kulturą Belgii, ana- 
logiczne zjawiska mogą mieć miejsce, i że po- 
cya i władze wojskowe — bo stan oblęże- 
nia został ogłoszony z chwilą tozpoczęcia woj- 
ny — dopuszczą do wybryków Humu i; jak 
to osobiście wielokrotnie stwierdzić mogłem, 
obojętnie przypatrywać się im będą. 


A jednak, tak silne było wzburzenie ú 


mysłów, tak zręcznie agitacya prasy przygo» 
towała grunt, że dziki, wprost zwierzęcy in- 
stynkt niszczycielski nagle, jak obłęd, opano- 
wał itum, którego kulturalność zreszią bardzo. 
przeceniano. - 

Na bulwarach, wielkie sklepy, . restaura- 
cye niemieckie, 
składy, a nawet na krańcach miasta fabryki, 
do Niemców należące, były widownią scen nie- 
bywałego wandalizmu. Kamieniami wybijano 
cenne zwierciądlane szyby, wyrywańo boaze- 
tye, rozbijano stoły, łamano meble, a towary 
w części rozkradano , w części niszczonó na 


miejscu. A policya i „garde civique“? Te przy- - 


patrywały się obojętnie podczas gdy tłum nisz- 
czył i kradł, a gdy bohaterskie dzieło w jed- 
nem miejscu zostało dokonane, nawoływały do 
rozejścią się, do dalszej wędrówki. . „Circulez, 
Messieurs! — brzmiała wtedy ich utarta for- 
mułka. I posłuszma ludność opuszczała teren 
swych wiekopomnych czynów, by pod innym 
adresem, wskazanym przez prowodyrów, dalej 
niszczyć i rabować. Przy okażyi, jeśli właści- 
ciele chcieli stawiać opór, kamienie i laski 
znalazły zastosowanie, a makiędy nawet i i Te 
wolwery! 


Pairyotyczne chorągwie i i napisy w rodza: 


ju dosirzeżonego przezemnie w Brukseli, nad 
jedną z restauracyj bulwarowych. niedaleko 
od giełdy: „Fritz est un luxembourgeoia" chro- 


nić miały i często istotnie chroniły od rozbe- 


stwienia tłumu, który „przez omyikę” czasami 
dobierał się również i do nieniemiedkiego do- 
bytku. Stosunkowo majwcześniej : 
przeciwko tym wybrykom zarząd miejski 
Brukseli, dlatego też tutaj trwały one zaledwie 


mniejszych miastach anarchia trwała. dlużej 
i dzieło zniszczenia było. dokonane gruntow- 
niej, Dopiero stanowcze rozkazy władz miej- 
skich, zaniepokojonych wysokością szkód i 
strat, które będą musiały wypłacać poszkodo- 
wanym, trafiły de przekonania stróżów po- 
rządku publicznego i zamachy przeciwko mie- 
niu ustały. Wybryki przeciwko osobom trwały 
jednakże jeszcze przez pewien czas. 

Ludność niemiecka od chwili wypowiedze- 
nia wojny w panice uciekała do granicy, czę- 
sto pozostawiając cały dobytek bez wszelkiej 
opieki, byle tylko wydostać się z tego piekła. 
Pociągi dowoziły Niemców, przy których ewa- 


kuacyi dużą pomoc okazali konsulowie hisz- 


pański i amerykański, nie do samej granicy, 
gdyż linia kolejowa była przerwana, lecz do 
miejscowości o jakie 16 wiorst odległych od 
niej. Stąd uciekinierzy z niemowlętami, star- 


cami i chorymi, piechotą. mgen wędrować za 


granicę kraju. 
`Odmawiano Niemcom sprzedaży srodków 


żywności, a pociągi ku granicy szły rzadko, 


wielu też przymierało głodem, zanim na nich 
przyszła kolej. do wyjazdu. Po drodze na dwo- 
rzec kolejowy trzeba było nadto rozstawiać gę-. 


sto straże, by rozwścieczony Hum do obelg- 


słownych nie dokładał jeszcze i czynmych. Ale 
i straże często mie wystarczały i wielu na pa- 
miątkę zawoziło z Belgii do Niemiec połamane 


is, 


e s 3 | í pó s | 
życia wygnańców. 
Wymańry na Wołynia 1 Podole. 
Wygnańcy z uwolnionych z.pod okupacyi 


austryackiej części ziem Wołyńskiej i Podol- 


wrót ich za przedwczesny. . Gubernator wo- 


łyński wydał do uchodźców odezwę treści na- ` 


stępującej: „Rozumiem. wasze dążenie, 
najszybciej powrócić w strony rodzinne. Ale 
pola wasze są niezasiane. "Tam, gdzie znaj- 
dujecie się tymczasowo, winniście zebrać uro» 
dzaj na ziemi wydzierżawionej lub pomódz 
ludności miejscowej do zebrania go. Chleb 
i furaż potrzebne są dla armii i waszym obo- 
wiązkiem jest wytężyć wszystkie Siły, aby- dać 
i jedna i drugie w największej ilości. Wszel- 
kr wasz ruch za mężną armią utrudni komu- 
nikzeyę wojsk, dowóz pocisków ` i prowiantu, 
Przyjdzie czas, gdy władza państwowa sama 


by 


pemoże wam powrócić do: kraju, odbudować 


„łakże i administracya. 


w. dzielnicach handlowych . 


„wystąpił : 


ka sama, 


Ne 200. 


oiae. i omai Boca i spokoj- o 


ny żywot. Czas ten jednak dotąd nie nad- 


-szedł.. Trzeba. więc jeszcze cierpliwości". Jak ~ 


donoszą jednocześnie „Birž Wied." ; rząd ro- 
syjski opracowuje plan organizacyi POWTOwm 
wychodźców. Na razie ministeryum spraw 


| wewnętrznych postanowiło wydać zarządom 


pewnych miast zachodniorosyjskich na Wo 
łyniu subsydya w wysokości połowy budżetu 
łych miast na odbudowę. Do miast tych po- 
wróciły. już instytucye miejskie i ziemskie, a 
Publicysta M. Bieliń. 
skij pisze w „Now. Wr.“ iż zorganizowanie - 
powrotu wygnańców, oraz przyjście im z pos 
mocą jest zadaniem niecierpiącem zwłokt, 


Winniśmy — pisze on — przyjść im z pomoe 


cą, dać im możność powrotu da kraju urzą: 
dzenia się tam, to nasz obowiązek, nasz dlug. 


publiczny. A przedewszystkiem winniśmy > 


dać im chleb. Należy zaś akcyę tę wykonać 


zdaniem Bielińskiego jeszcze . przęd nadej- = 


(WAT.). 


maea 


Przemysł y povinta rachodnio-tosyistieh. 


> Ministeryum skarbu wniesie projekt zwol- 
nienia od podatku przemysłowego przedsię: 
biorstw i osób, które ucierpiały wskutek woje 
ny. Zwolnione być mają od tego . podatku 
przedsiębiorstwa. w guberniach Królestwa 


ściem zimy. 


„Polskiego, Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Wie . 


leńskiej i Mińskiej — ogółem 
2,129,800 rb. (WAT.). 


na sumę 


Trorzystość polska H misi. 


W ubiegłą EE wieczorem sala Towa- 
rzystwa rolniczego w Mińsku wypełniła. się 


po brzegi. Miejsca siedzące zajęli rodzice ucza 


ni i uczenic dwóch istniejących w mieście 
polskich średnich zakładów naukowych, oraz 


garść przedstawicieli społeczeństwa polskie. 


go, bliżej interesujących się sprawami wychos 
wania młodych pokoleń. Po obu stronach sae- 
li ustawiono młodzież szkolną. Popis otwos 
rzył prezes Polskiego "Towarzystwa pomocy 
dla ofiar wojny, Włodzimierz Kryński, Naje 


pierw. zdał on treściwe sprawozdanie z pierws 


szego roku szkoły polskiej w Mińsku. Naus 
kę pobierało w klasach wstępnych i sześciu 
dalszych bez mała 200 uczni. Przygotowanie 
ich było bardzo rozmaite, pochodzili oni z róże . 
nych stron i przeszli ze szkół najróżnorode 
niejsze. W jednym . zakładzie. naukowym : 


nych. Rok szkolny zaczął się później, Nið * 


Pomimo to kilka miesięcy nauki przeszły pòs: 7 


Zawdzięczać to należy nie tylko pracy È gorlis: - 
wości ciała nauczycielskiego, lecz również- dos“. 
brej woli młodzieży. . Podobnie przedstawia - 
się sprawozdanie p. Wiiwińskiej 268 szkoły, 
żeńskiej. Liczba uczenie jest mniej więcej tae 
Osiem klas wraz ze wstępną mies 
ści się. w trzech niezbyt odpowiednich lokas: 


Po sprawozdaniach nastąpił właściwy popis. - 


i Mickiewicza, poczem rozdane nagredy i lbo > 
sty pochwalne. (WAT.). 


soyka maży wsadów 


W „Rusk. Wiedomosiiach* czytamy nastę: 

pujące sprawozdamie, a jednocześnie stałysty= `. 
kę dotychczasowej pracy wysiedleńców w Roe 
syi: Wobec podniesionej na posiedzeniu spee 
cyalnej narady do spraw wygnańców kwestyiś 
czy wysiedleńcy biorą się chętnie do pracy f 
jaką rolę odgrywają w tej sprawie, organizas 


- eye narodowościowe Geniralny Komitet oby» 


watelski Królestwa Polskiego zebrał odpo- 
wiednie wiadomości w 30 gubemiach, gdzia : 


„ma swoich pełnomocników, mianowicie w gubi . 


astrachańskiej, witebskiej, woroneskiej, wio 
dzimierskiej,  ekaterymosławskiej, 
kijowskiej, kostromskiej, kazańskiej, kałuż 


: skiej, mińskiej, moskiewskiej, mohylowskiej; 


niżegorodzkiej, prłowskiej, połtawskiej, perm= 
skiej, penzeńskiej, pskowskiej,. .nowogrodze 


„kiej, riazańskiej, symbirskiej, samarskiej, sa= 


ratowskiej, smoleńskiej, tulskiej, tambowskiej, 
ufimskiej, charkowskiej, czernihowskiej, ja 
rosławskiej, w okręgu wojska dońskiego i na 
Kaukazie. Zbadano byt 295,888 ludzi, Z tej 
liczby pracuje 61,836 ludzi na roli, zaś 88,507, 
ludzi zajętych jest inną pracą. Ogółem pracu- 
je 94,943 osoby, t. j. więcej jak 34 proc. ogól- 
nej liczby. Fakt, że przy pracy jest aż 84 proc. .. 
wysiedleńców, iłomaczy: się tem, iż wiele ko- 
biet, dzieci i starców pracuje na roli; dowodzi 
to, że procemt uchylających się od pracy jest 
bardzo . nikły. Wobec tego tak rozpowszech- 
nione zarzuły | robione. wygnańcom polskim 
są nie uzasadnione. "To samo stwierdzono 
już, kilkakrotnie przez poszczególne polskie 
organy: „wychodzące w Rosyi, jest jednak eic- 


obroną: SELER (WAT). 


ameen onog 


trzeba było pogodzić.. programy dla 'wycho = - 
"wafńców gimnazyów klasycznych i- szkół reak - 


sposób było znaleźć odpowiedni lokal, z koso 0o. 
nieczności zajęto dwa, w różnych miejstach. ARE 


myślnie. Uczniowie zrobili postępy znaczne, - 3 


lach. Rok szkolny dał pemyślne rezultaty,  * 


Kliku uczni i uczenie odczytało wypracowas © 
nia, oraz deklamowało ustępy zZ Konopnickiej 


kurskiej, 


kawem znamiennie, że obecnie nasza pół ofie a 
yalna gazeta rosyjska występują z pogos 


ieści z Rosyi.- 


- Tjazń monarchist zakazany. 


Ministeryum spraw aw o onk TOZE- - 
słało, jak donoszą „Birżew. Wiedomosti“, po- 
szczególnym ministrom dla zasiągnięcia ich 
opinii prośbę kierownika odeskich organiza- 
eyi związków monarchicznych, Rodziewicza, 

w sprawie udzielenia pozwolenia na zwołanie 

w Petersburgu zjazdu monarchistów. Rząd 
rosyjski, jak wiadomo, postanowil nie pozwa- 
lać na zwoływanie zjazdów politycznych w 
czasie wojny. Ministeryum spraw wewnętrz- 
-nyeh rozważa. jednak wszelkie prośby, bez 
względu na - czy dany zjazd jest polityczny, 
czy też nie. Ministeryum skierowało wobec 
tego prośbę Rodziewicza do władz  wojsko- 
"wych. Zdaje się, iź zjazd monarchistów nie 
uzyska zezwolenią rządu. Fakt ten wywołuje 

„ W. Rosyi zdziwienie, gdyż. dotychczas uważa- 
„no tu, że zakaz zwoływania zjazdów skiero- 
wany był prawie wyłącznie przeciwko siron- 
- nictwom i żywiołom postępowo - liberalnym. 


- Oświata jako rodek ratunkowy. 


Sisemi RE we wszelkich swych 
referatach, odnoszących się do wprowadzenia 
w Rosyi obowiązkowego powszechnego nau- 

„ czania dzieci od lat 8, podkreśla zgodnie z 
„władzami duchownemi olbrzymią rolę oświa- 
ty jako „Środka dla ratowania godności pań- 
stwowej rosyjskiej w wałce narodów. Po 
wcjnie z chwilą nieuniknionej walki z wpły- 
wami zagranicznymi, oświata stanie się fun- 
damentem ekonomicznego rozwoju państwa. 


Oyraniczenia żydów w szkołach, 
Minisieryum handlu otrzymało szereg za- 
pytań od dyrektorów podległych ministeryum 
szkół w sprawie przyjmowania do szkół ży- 
dów. - uczestników wojny. Ministeryum od- 
powiedziało, iż nie zamierza zmieniać istnie- 
jących przępisów przy przyjmowaniu uczniów. 


Lustracya okazów jeńców. 


Niskie Wiedomosti © donoszą, że. mi» 
nisteryum "spraw. wanych zawiądomiło 
główny zarząd Czerwonego. Krzyża, iż rząd 
„niemiecki wszczął starania, aby niemieckie 
siostry miłosierdzia, . przybywające do Rosyi w 
towarzystwie duńskiego Czerwonego Krzyża, 
mogły być dopuszczane do „wszystkich obozów 
` koncentracyjnych, bez różnicy. narodowości 
«jeńców. Natomiast rząd niemiecki zezwoli ze 
-Bwj strony rosyjskim siostrom miłosierdzia 

na odwiedzanie jeńców mocarstw sprzymie- 
rzonych. Ministeryam wojny nie. znalazło 
przeszkód w sprawie udzielenia pozwolenia 
niemieckim siostrom miłosierdzia na zwie- 
dzanie obozów dla jeńców innych narodowo- 
ści. Biorąc pod uwagę, iż w niemieckich obo- 
zach koncentracyjnych znajduje się wielu 
Serbów, minisieryum spraw zagranicznych u- 
znało, iż bez względu na ciężką pracę sióstr 
przy lnstracyt obozów dla jeńców, należy je- 
dnak udzielić pomocy i jeńcom serbskim. Nie- 
kiórzy przedstawiciele mocarstw  sprzymie- 
rzonych, dowiedziawszy się © powyższem po- 
stanowieniu, zgóry dziękują .Czerwonemu 
Krzyżowi i delegowanym do Niemiec siostrom 
za zamierzoną pomóc jeńcom państw sprzy- 
mierzonych. Główny zarząd Czerwonego Krzy- 
ża postanowił propozycyę ministeryum spraw 
granicznych uwzględnić w instrukcyi danej 
dorówna! 1 "Niemiec siostrom miłosier- 
dzia. 
Wojna i ubezpieczenie ziemskie w Rosji. 

Jak donosi „Utro Rossii“,  ministeryum 
spraw wewnętrznych podjęło sprawę odpo- 
wiedzialności ziemstw za ubezpieczone przez 
nie majątki ruchome i nieruchome, zniszezone - 
skutkiem działań. wojennych. Według istnieją- 
cych praw ziemstwo nie odpowiada za mająt-. 
ki zniszczone w czasie pożaru, jeśli stwierdzo- 
ne jest podpalenie. Biorąc jednak pod uwagę, 
iż środki ziemstw w żadnym razie nie wystar- 
czą na pokrycie strat wynikłych skutkiem 
działań wojennych, ministeryum doszło do 
wniosku, że rząd zmuszony będzie do okazania 
- pomocy materyalnej ziemstwom. 


Duma a. „Zdrowie publie". 

Projekti prawa o walee z pijaństwem w 
Rosyi umieszczony został na porządku dzien- | 
aym Dumy i będzie rozważany po załatwieniu 
się z projektem równouprawnienia włościan 
i legalizacyi związków ziemskiego i miejskie- 
go. W Dumie jednak, o ile sądzić można, nie 
wielu jest zwolenników projektu komisyi 
zdrowia publicznego, który proponuje pozwo- 
lié na sprzedaż różnych irunków, zawierają- 
© i 2 proe, alkoholu, sprzedaży zaś pozosta- 
ch trunków zakazać zupełnie. 
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- Dział ekonomiczny. 


Rak Handlowy w Warszawie 
w wiele gyfr i-i 1-1815. 


IL. 
Czterdzieści pięć lat istnienia 


80 D z i 


ukończył 
Bank Handlowy w Warszawie w r. 1915, co 
najmniej zatem odbył już połowe życia ludz- 
kiego, ma wiet za sobą i lata niemowlęctwa 
i płomienne lata. młodości bujnej, a obecnie 
wszedł w okres lat statecznych i byłby może 
dalej z zadowoleniem burżuja patrzał na lata 
przebyte i zapewnioną starość, gdyby niespo- 
dzianie nie przyczepiła się choroba, wywoła- 


na wojną europejską i nie zmusiła do bez- 


czynności. 


Okazało się bowiem, że połowa życią Ban- 
ku miała nieco błędów w kierunku zbyt ufnej 
w swe siły działalności, dajacej się obecnie 


we znaki i zmuszającej do hygienicznego, bier- | 


nego zachowywania się czas jakiś, 
skać zdrowie. 
Jaka była najważniejsza czynność banko- 

wa? Rozumie się, dyskonto we zsli. Skupiono 
też 


by odzy- 


w Tr. iBii weksli za 127,1 i zarobiono 25 sna 


3 1512 » 186. PE s» 29. 
„+ 1913 X 137,1 A KIRA 
» 1814 » M14— $ 2,8 . 
„ 1815 n 32,1 9» 2y 
Cyfry ie są charakterystyczne, ho przód 


wojną w r. 1918 „dają obraz nawyższej eyłry 
zdyskontowanych weksli — 137,1 milionów a 
już tylko 7 miesięcy roku 1914 przynoszą 114 
milionów! Procenty od weksli zdy skontowa- 
nych za rok 1915 daja sumę wysoką stosun- 
kows prawie 244 miliona, eo tłomaczy się pro- 
centami od weksli moratoryjnych. Szkada tyl- 
ko, iż nie zøstalo powiedzianem, w jakiej wy- 
sokości stopy i od jakiej cyiry weksli procent 
ten zostal obliczony i ile wpłynęło bądź z pro- 
longat, badź z zapłaconych weksli po termi- 
nach morałoryjnych. Byłoby to bardzo poueza- 
jace i wskazywałoby wartość likwidacyjna 
portfelu weksiowego banku, który wynosił 
na 


1 stycznia 1912 — 41,5 milj. 
1  „ 1913 — 45,4 , 
4, 194 — 486 p 
Foo w 2 1915 — Bic y 
„1 1916 — 49,4 
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portfel wekslewy doszedł 
już w czasie wojny: do niebywałej dotad wyso- 
kości. Bynajmniej niechcemy źle wniosko- 
wać o sile realizacyjnej tego portfelu, prze- 
„eiwnie, wydaje nam. się, że ta bolączka ma 
"wszelkie widoki normalnego przebiegu, acz- 
kolwiek wyzdrowienie, po wojnie, rozłożyć się 
musi na szereg lat. Wnioski nasze opieramy 
"na tem przeświadczeniu, iż na portfel około 
49,5 milionów złożyły się 

Centrala 24,2 mili. 

ioddziały 25,8 „ 

Wypłacalność w oddziałach jest ra 
dobra stosunkowo, bo wpływa duży procent 
weksli, szczególniej ziemiańskich z zaległemi 
odsetkami, Tu straty nie mogą być zbyt “wiel 
kie, Gorzej, prawdopodobnie z weksłami Cen- 
trali, chociaż odejdą z nich weksle na dalsze 
niejscowości rosyjskie, conajmniej 4,2 milie- 
ny, na 835 miliona redyskohtowanych, wyka- 
zanycŁ w bilansie; pozostanie zatem 20 mi- 
lionów weksli, które, przy dłuższych ub 
gowych prolongatach na pewno 
pokryją się w znacznej cyfrze. Dyabeł nie ta- 
ki straszny, jak go malują, aczkolwiek. było 
duże „wiary“ w nieomylność pośredników i 
opinii, dużo feencyj.. przy skupie weksli. 
Bank, który obraca największemi oszczę- 
dnościami społeczeństwa, mniej powinien u- 
fać, a więcej kontrolować i sprawdzać. Bank 
grzeszył zbytnio sentymentem, którego być nie 
moze tam, gdzie chodzi o grosz narodowy. 
_Pisaien, w roku 1918: „Nie to, co mówią” 
prwiuno być podstawą kredytu, lecz to, co 
„się widzi“: w ksiażkach handlowych, rachun- 
" kach i sprawdzonych obrotach firmy przez „ła- 
l delegatów i towarzystwa rewizyjne, 
to jest jedyna i konieczna droga, nietylko 
do uzdrowienia, ale i do postawienia we wla- 
ściwych granicach naszego kredytu wekslowe- 
go“. Teraz dodać muszę, że latwość kredytu 
stworzyła u nas jego nierząd, owe na miliony 
weksle grzecznościowe, finansowe, przyjaciel- 
skie, Prezes pewnego banku mówił mi, że 
| trudno walczyć przeciw tym specyficznie, „na- 
"szym" formom kredytu, wtedy, gdy niema re- 
| jestru finansowego i gdy etyka handlowa stoi 
tak nizko. Odpowiem prezesowi na tem miej- 
scu, iż jest sposób radykalny w ręku banków, 
a szczególniej, po wojnie. Nie dawać kredy- 
„łów weksiowych na „wiare“ i „opinię“, tylko 
na podstawie stałej į ciągłej kontroli, by wek- 
sel. był rzęczywiście wyrazem obrotów handlu 
"i produkeyi i miał podstawę w pewnej war- 
tości, zrealizować się mającej a nie byt oparty 
ną nadziejach, najczęściej nieziszczalnych... 
Do Kwestyi likwidacyjności wekgłu po- 
włócimy jeszcze, tymczasem, chcemy zwrócić 
uwagę, że pożycya w bilansie Banku Handlo- 
wego w Warszawie: 6% milionów, weksle 


-Jak widzimy, - 


A . 


po GE 


SKL 


redyskontowane po rokw od ewakuacyi Banku 
Państwa, powinna być skreślona, bo weksle 
e albo dawno wpły nęły, albo po wojnie wró- 
cą z protestami, więc, sadzę, iż dla jasności, 
lepiej wykazać mniejszy o 615 miliona portfel 
Z drugiej zaś strony zupełna ścisłość Wyma- 
gałaby wykazu wszystkich, przez bank sku- 
pionych i zażyrowanych a przypuszczalnie nie 
wpłyniętych weksli, a zalem i tych, które są 
u korespondentów. Sprawozdanie „z operacyi 
i stanu interesów“ jak również i komisyi re- 
wizyjnej jest zbyt powierzchowne,  szezegól- 
niej wtedy, gdy chodzi o najżywotniejsze inte- 
resy kraju, oraz licznych wkładeów i akcyona- 
ryuszów wielkiego banku.  Lakoniczność nie- 
zrozumiała! 
Po za portfelem weksłowym. zastanowić 
się musimy AE „płynnemi” pozyctyami stanu 


tzynnego: 1. 
gołów > i papierami publiezbymi 


własnymi i rozerwowymi 


1 slycznia 1914 r. 2,7 mili 25 muli 10 mili, 
Fr w, dódlhin2o a 29 2 46 = 
i % 1916 r. 8,8 25 10 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
I 
| 
| 
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| 


| 
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Wartość papierów nabytych z funduszu re- 


„zerwowego obliczoną jest podług ceny kosztu, 


kiórego jednak w sprawozdaniu nie podana. 
Z punkiu widzenia likwidacyjności, na papic- 
ry łe liczyć nie można, bo leża prawdopadob- 
nie choć Romisya Rewizyjna o tem nis 
wzmiankuje, w Banku Państwa, będącym wie- 
rzycielem 


1 stycznia 1014 na Rb. 2,9 mili. 
1 z 1915 „ 10i po 
1 5 1916 20,2 


i tem przedewszystkiem tłomaczy się podwyż- 
szuna o przeszło 6 milionów cyfra gotówki, 

Depozyty w Banku Państwa powimy w bilan- 
sie być ujawnione... 

Łącznie z tem aosi się należy nad 
rachunkami przekazowymi i wkładami, oraz 
sumami do dyspozycyi korespondentów. 
Wynoziłv one 


wkłady i przekaz. korespon. 


i stycznia 1MA 48,1 mili. 
4 „ 15 480 453 , 

1 -. 1918. 419 Hi n 
ezyli że diug banku zmniejszył się w ciagu 
trzechlecia z 104,8 na 86,3 czyli o 18 milio- 
nów, a w tem głównie spadły rachunki prze- 
kazowe o 8 milionów, lokaty o 5 milionów i 
kerespondenci mniej więcej o cztery. 

Spadły również sumy należne od Banku 
(korespondenci Nostro). 


i stycznia 1914 — 21,5 milj. 
I " 1915 — 21,8 

boo» „1916 — 16— 
czyli prawie o. 6 milionów." 

W każdym razie skonsłatować należy, 
Bank w ciągu wojny spłacił razem 24 miliony 
rubli, a że podług mowy bar. Leop. Kronen- 
berga na zeszłorocznem (za r. 1914) ogólnem 
zebraniu, wypłacono od dnia wypowiedzenia 
wojny t j od d. 1 sierpnia 1914 do dnia 51 
grudnia 1914 r. przy zredukowanych do mi- 
nimum wpływach 13 milionów, więc jeszcze 
11 milionów przypada na rok sprawozdawczy 
1915. 

Właściwie jednak Bank wypłacił więcej. 
bo następowały nowe wkłady, eo dowodzi o 
zauianiu do solidności Banku, 

By dać czytelnikowi obraz gulan na 
chunkach bankowych, przytoczymy cyfry 
gólne 

Stan czyniy 


55,6 mili. 


n 
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Eod 


że 


ra- 
Q- 


pI 
| 1914 
1) Kasa i Bk. Państwa 2,7 
2) Papiery publiczne 13,5 


yiI -- 
1016. 
mil. 8,8anil. 6.1 
126 „, +0,3 


3) Portfel 48,7 „ dA „ OT 
H Dlużnicy 1060, 92 a T 
5) Rożni 15.2 a 15,6 ,„ +34 


Stan bierny IA IA  7— 
| 1914 1916 
1) Kapitał własny 30,3 mił. 80.3 mil. — 
2) Wkłady 55,6 „ 419, —13,7 m. 
3) Wierzyciele 81,3 „ 712 s IOT n 
4) Bony SON 6,2 w F 6,2 ., 
5) Bank Państwa f— ',„ 267 a -HIST a 
Gi) Różne 107 „„.121 p -rld, 
1849 mil. 188,4 mil. -r27,5 m. 
—23,9 m. 
-+ 3,5 m. 


A więc jak już wspominaliśmy wkłady i 
wierzyciele zmniejszyli się o 24 miliony,. na- 
tomiast podniosły się wierzytelności w Ban- 
ku Państwa i za wydane bony. Zmniejszyli 
się dłużnicy o 7 milionów, ale podniosła się 
gotówka. 


Vester. 
Giełda lordyńska. 
LONDYN 17V IVE 
81 KU ję konsole angielskie 50.1, 60,— 
507, Argientyt. 1886 GGF, BN 
4/7 Brazyl. 1889 RZ AŻ 


Ao Japoús, 1899 TAS 72S 
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5n K Rosyjsk. 1906 = IT 
47, Rosyjsk. 1909 80.*/, 58.— 
Lena Goldfields Lra 1Y 
Dvskonto prywatne pam o 
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Giełda paryska, 


PARYŻ 17/VIE  13/VH 
Akeye Brinńskie . . „ „ . F80..  860.— 
s Lianozowskie. . . „  %88—  304,— 

» -Maleowskie „ . . a  5983— 600 

„o Tulskie , „ „ „ . . 1108— 2090,— 

m Neit. 4 4 4 2 2  876—  370— 

„. Bakińskie . . , „ . 1385— 1388.— 

„ Lena Goldfields. , „ 45,00 45.00 
50, renta francuska . a 6450 6440 
„ 9, ros. renta z 1906 r.. „ 88.50 _ 88.40 
Boa: s. 2% 1896r. „ . 58.10 58.00 
Bank paryski . . . „ » a 1125— 1125,— 
Credit Lyonnais + e « „ 1190— 1190— 
Pożyczka francuska . - + 9050 8989 


Giełda berlińska. 

Berlin, 19 lipca. Dzisiejsze obroty prywatna 
na giełdzie prywatnej cechował charakter wycze- 
kujący i niejednoliiy. Pożyczki niemieckie, jak 
również walory rumuńskie trzymały mocna 
choć bez obrotów. Zainteresowanie budziły losy 
tureckie i papiery japońskie i chińskie. Pieniądz 
dzienny ośjarewywano na 4%. Dyskonta prywat 


A 


ne +5/,%% i niżej, 


się 


Berlin, 10 Lipca. Notowania kursów dewiz za 
wypłaty telegraficzne: © 


IA/VH plac. żąd. 
Nowy-Jork dolar. 5.23 — 5830 
Holandya gulden. 224.3/, — 225.1 
Dania koron 157, JA — 153-— 
Szwecya koron a ig — 158— 
Norwegia koron 1571, — 158.— 
Szwajcarya frank 102.81 — 103.12 
Austro-Węgry koron 69.45 — 89.55 
Rumunia lei 86.75 — 87.26 
Bułgarya lew 79,14 — 80/4 


Kurs rubla. 


Berlin, 19 Lipca. Giełda notowała dzi- 
siaj następujący kurs rubla: 


100 rb.—183.— Mk. (co odpowiada rubli 
54.64 za 100 Pe 


Giełda warszawska. 


dnia 19 Lipca. 


Notowania z 


Papiery wartościowe: |Żądano 


60, pożyczka m. War- 
szawy z r. 1916. . 
4, ©, pożyczka m. 
Warszawy. . « «| —,— 
50, listy zast. Tow. 
Kred. m. Warsz, . 


3? 


89.38 80 40 
4: 2 s 0 s» » 

4th "a listy zast Tow. 
Kred. ziemskiego . 92.50 85 % 
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takłań: Wydawnictwo polskie A. NAPIERALSKI 
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OGŁOSZENIE. a 
$ 1. Stosownie do § 7 wydanego przezemnie 
rozporządzenia policyjnego, tyczącego się ruchu zbo- 
żawego w obrębie mojego rewiru administracyjne- 
go, mają wymienione w $ 1 powyższego rozporzą: 
dzenia zbiory z mego polecenia być odsiawione do 
Centrali Zbożowej. 

82. W miejsce skasowanej z dniem 1 lipca 
r. b. składnicy zbożowej w Tuszynie, utworzona 
została w Andrespolu nowa składnica, do której 
należą gminy: Brojce, Nowosolna, Czarnocin i 
miejscowości przynależne do gminy Gałkówek t.j. 
Bedoń, Ignaców, Justynów, Hulanka, Janowka 4 
Góra Zielona. 

(iminy Brejce, Nowosolna i Czarnocin wyłączo- 
ne zostały od składniey zbożowej w Łodzi. Reszła 
miejscowaści z gminy Gałkówek pozostaje przy- 
należną do składnicy w Brzezinach. Dotychczas 
przynależne do składnicy zbożowej w Tuszynie 
gminy: Górki i Żeromin mają w przyszłości gdsta- 
wiąć do składnicy zbożowej w Łodzi. 

$ 3. $$ 8 i 4 rozporządzenia mojego z dunia 
15 grudnia 1015 r. tyczące się utworzenia Centrali 
Zbożowej, unieważniają się. Odstawa zbywajacych 
ziemiopłodów ma nadal odbywać się, wyłączając 
wszelkich handlarzy, przez pośreńuictwo zaopałrzo: 
„nych przezemnie w osobne polecenie wójtów 1 sof- 
tysów. bezpośrednio do właściwej Centrali Zbożo+ 
wej. 

Odstawiacze zboża są wprawie żądania otrab 
w ilości 16% odstawionego zboża. 

& 4. Do dnia 15 sierpnia 1916 r. maja być 
odstawione do składnie zbożowych najmniej po 2 
niemieckich centnary z każdej zasianej morgi żyta. 
$5. Nie zastosowanie sie do powyższych prze: 
pisów pociagnie za soba wymienione w dzisiejszem 
mojem rozporządzeniu polieyjnem ciężkie kary pie- 
niężne i pozbawiające wolności, prócz tego grozi o 
debraniem zhoża bez wszelkiego wynagrodzenia. 
Łódź, dnia 14 Hpca 1916 r. 

Cesarsko - Niemiecki Prezydent Policyi 
w zasł. 
Freiherr von Bernewiiż. 


OBWIESZCZENIE 
Gospodarz Wilhelm Zelmer z Budy-Sikawa 
gminy Nowosolna, został zamianowany sołtysem po 
WĘŻSZE! WSL. 
Łódź 15 lipea 1016 r. 
('esarsko.Niemiecki Prezydent Polievi 
w. Z. 
i ą Fręihesr tem Bara 


Żądajcie wszędzie 


beda E orn 


Pierwszy raz w Łodzi 


„największa shacneyi >> Furopajskiek. 


ieyinkiepo. : 


-Zdjęcia wykonane zostały z aeroplanów podczas największych utar- 
czek i buków armatnich. 

Obraz powyższy oddaje najwierniej obrazy, pełnych grozy zapasów 
dwóch olbrzymich armij. ; 

Pojedyńcze epizody gwałtownych. ataków kawaleryi, zaciekłych 
walk piechoty na bagnety i wiele innych przykuwają uwigo. widza 
i przejmują do głębi. > 


Bliższe szczegóły w tych dniach. a 
Biuro ogłoszeń „Merkury”, Piotrkowska 92. E 


LA 


od Mtej siate południem I od 4-sj 
. po południu. l 1023—1-1 


irn lub pannę, przyjmie natychmiast c. i k. Komenda obwo- 
wodowa w Opocznie (Królestwo Polskie). Warunki: doskonała zna- 
jomość pisania na maszynie w języku polskim i niemieckim. Kosz- 
ta podrózy ponosi Komenda. Wynagrodzenie: 150 kor, miesięcznie, 
opał i światło, oraz pomoc w wyszukaniu mieszkania. Rutynowana 
siła, która była już zatrudniona poprzednio w jakimś urzędzie, mo- 
że otrzymać także, stosownie do umowy, wyższe wynagrodzenie. 
Dwutygodniowy czas próby oraz dwutygodniowy wzajemny termin 
wypowiedzenia. Pisemne oferty z podaniem wieku, wyznania, wy- 
ksztalcenia i odpisów świadectw i dokumentów polecaj ących wraz 
z dokładnym adresem należy przesyłać natychmiast do redakepi te- 
go pisma pod „Komenda“. 


Komendantura miejscowa w Tuszynie ku- 
puje w każdej ilości niedojrzałe kasztany tyl 
ko w zielonych skorupkach, w cenie i fen. za 
1 funt polski. | 


Hamburska Loterya Państwowa 


Znana w całym świecie przeszło od 150 lat, która jak Żadna i 


inna loterya daje 
rek 


ka 17, Piotrkowska 21, 


ilion 


jako najwyższą główną wygraną. Ciągnienie od 2—-9 sierpnia. 
7 klasa posiada najwyższe wygrane w rozmiarze 1.000,000, ub 
jednej z następujących: 990,000; 980,009, 970,009, Sanii 950,000 
i t d, dlatego też wyciągnijcie 


"rękę po szczęście. 


Losy oryginalne 1 — M. 25, Yy = M. 50,3 — M i 34 — 


5. regulatorów. 


M. 200, 


wysyłam po otrzymaniu należności : „najlepiej przekazem pocztowym, P flieger, 
{proszę podina dokładny adres). Oryginalne plany gratis. ` wykonawca licytacyjny 
e ciągmień i wygrane szybko! Moja stara: firma- (od w Łodzi. 


r. 1881) stanowi gwarancyę szybkiego załatwienia 


Jos. Dammann, | 
„, Hamburg . 
(F. zał. w r. 1851) Kónigstr. 25. © 1010—51 


kidi, Konstantynowska 18. 


Wyszła z druku i jest do nabyci 
wszystkich księgarniach i kantorach „Go- 
dziny Polski“, Warszawa, Erywańska 18, 

~- Łódź, Piotrkowska 86 


owskiet 


. (wrażenia z obozu jeńców). 


Skład główny E. Wende. Cena k. #0. 


biedna, z pięciorgiem 


do życia, prosi o pracę; robię ta- 

nio i sumiennie. Warszawa, ul. 

Wspólna 69, m. 3, Kalinowska. 
5 


MEBLE nowe 
i używane, ca- 
łe MALI | i uzywa sztuki 
w wielkim wyborze sprzedaje ni- 
z powodu zastoju ma- 
- gazyn ebli Władysława Romi- 

szowskiego, Łódź, dak w 

116, I piętro, front. 


W powiecie Wyszkowskim, “iy 


Słomianka 4 neodar temu 15 
ła dziewczynka iat 11, Janina Ja- 
sińska, w sukience granatowej, w. 
bucikach, na głowie pluszowa sza- 
ra chusteczka, włosy ciemno-blond, 
= | krótkie, oczy niebieskie, pochodz 
Warszawy. Proszę odprowadzić 
ub dać znać do gminy Słomianka 
do Kalisiaka za Nagrodą, 


wyprzedam za bezcen 
w trzech 5 SŁ 
jeżażając. «ódź, Nawrot 4 
12, front, | piętro. 


(gimnazyum i. Spe, 


€ anoe A udziela leko 
ferty w administracyi ; 
A Piotrkowska 86 dla 


przyjmuje. Łódź, 
Piotrkowska 228, m. 
814—. 


mało używany sprzedam. 
Łódź, ul. ROEE Nr. 2]: 


aa w dobrym 


„ryjmje od 101101 3—8. 


Ńieprzemakaina aGalotrnała 
2 Slązkieh Fabryk Tekir Smołownowych 
ieżo przybyła. 

5 Geny normalne. 
Stład fabryczny u 


Łódź, N wy Rynsk Ne, 7, w podwórza, 


Szkoły Handlowej Męskiej 

rzeł zetożony na prowinćyi przenieść może swą szkołę. 
do. miasta większego, nie mającego szk 

i średniej lub objąć może kierownictwo szkoły już istniejące 
Zgłoszenia nadesłać proszę: do adm inistracyi Godziny 
Pó Łódź, Piotrkowska Nt't6, pod Ne t00, 1018—7-1 


Akuszerka 
— R Pipikowa, —— 


z dyplomem Ces. Ak. w Peters | - 
bia praktykuj Fs lat, przyj: m 


„Łódź, Andrzeja 39 a 30. 


Dr. L. PAYBGLSK 
zeprowadził się na Zawadx- 
1, róg Piotrkowskiej, do 
domu Scheibiera. 

Ghoroby zewnetrzne | włosów. 
Leczenie elektrycznością, elek 
trolizą amane szpecącyc 


Przyjmuje od od 5- riodż-9 


Potraty jest 


szo kirsi re, 
jako guwerner, do $ starszych 
chłopców, na wyjazd do Łodzi, 
Oferty proszę składać: Aleje U- 
fazdowskie 17, A. 
Warszawa, a w Łodzi w admini- 
zr Polski“, Piotr- 


i, Poszukiwany jest 
nauczyciel 
wmykszłałzenienmi do 


szkoły polskiej. Oferty pod > 


| dn. 20 b. m. sprzedanć zostaną na 
wersyteckie" w adm. 


licytacyi pukjlicznej in plus: 
11) o godz. ia anel, poł, ulica 
Wschodnia 74, Cegielniana 50, | EEEE. 
„Średnia 23: 4 krzesła wyście- 
łane, 2 stoliki nocne, 1 umy- 
walnia  tualetowa, 1 postument |. 
: do Kwiatów, 2 kredensy, 1 sza- 
ragi, 2 stare stoły, 3 stare pół- 
ki towarowe, 1 zbiornik do naf- 
ty, I waga "stołowa, 210 par 
<» Czarnych pończoch "damskich, 
2" dębowe szefy do ubrań. 

2) 0 godz. 12 w pot, Piotrkows- 


Kondycyę 


na wyjazd przyjmie matu- 


J ęzyk wykładowy. niemiecki, 
Oferty pod „P.P. 100%, 
„Godziny*, Łódź, Pon pe, oni 


MYDŁO 
oi 35 S kup. WM, hurtem taniej. AM 
ie Polun 8 po 


kowska 38: 1 szafa do ubrań 
z:drzewa orzechowego, różne 
dobrze zachowane meble, 2 ze- 
gary biurkowe, 1 zegar ścienny 


8). O godz. 11, po poł. Zawadzka 
29, Długa la: 1 kredens dębo- 
wy, 1 serwantka,i tremo, 1 u- 
mywałlnia, 1 dywan zielono-- 

pstry, 1 maszyna do szycia, 1| = 

Stół, 6 krzeseł wyściełanych, 
4) O. godz. 2 po poł, Pańska *: 
« 1 duży stół i szafa dębowa. 


Król - szwadzkiega medal 1 Mama > i 
1914, 4 nagrody państwowe, dna: 
| grody miejskie, 70 odznaczeń. = 


ORYGINALNE 


SBUCZO 


GORDIN, 


Pono 


Wszelkie nowoczesne wygody. 
rzy minuty od źródeł. 


Zapas Poe zapewniony, > 


| paszport niemiecki, wye.: 


; hak St Ruździńskieg: rnią 3 lub 4 pok m dyplomowany udziela | 
gira prii Łódź, | POSZEKUŃĘ PONa et gis z umie Nauczyciel jekeyi jezyka niemiec- 
Ne 47, róg Zielonej. 981—15-1 |cznością, w śródmieściu, Oferty: | kiego, przyspasabia również do 

Warszawa, Aleje Ujazdowskie 17, | egzaminów wstępnych i popraw- 


dany. w gminie 
ów. łódzkiego, na imię Joret 
Wandowskisgo, 
mieszk. 2. |kowych do srednich. zakładów 


sodowo - boraksowego 200 TEE naukowych. Wynagrodzenie us 


w dó dam _ „Stani- miarkowane. A. osa > 
ul słuckić, Warszawa, Chiaielz Tania sprzedam: kredens, za Zawadzka 6, m. 10. 


na 57, 1014—2-1 | z materacami, tualetę. Łódz, ul. 


Ładny pokój ane onan do "Y m front, parter. 

naięcia przy inteligentnej tioko. Z powodu zmiany lokalu, 

rodzinie. Łódź, S m > Pelle, można dostać różne me- 

3-cie piętro. | —38-1 | ble tapicerskie i stolarskie, nowe Melje $ sprzedam tanio.: 
= |i używane po cenach niżej ko- Mikołajewska 95, 

28 lal istniejące biuro próśb, po- | Sztu. Łódź, Nawrot37, siis- front. I piętro. 838—. 


rąd prawnych  KOchano" | momen 


w » 
Miodowa eo A Ka gl tanio sprzedani: Łódź, Św. Organi sa, a war. | 
ima Bi Anny 17, a rong P3.1 [je posady, Wiadomość w Rado. | 
8 : 23: 
koda panna poszu- D goszczi, ul. Stefana Nr. 14, Sta- 
MIĘLGGE. E mio zajecia " bid | ; nisław . Szczepaniak. A be=3-1 


rze, lub nauczycielki; bony, pan- pi iti wsżlkiej treści we wszyst. 
ny "do towarzystwa. Oferty pro- iai kich językach, encyklope- 


Basznach niemiecki, W - 
dany w Łodzi, na imię" . 
kata Wieczorek. 1020- 


Główna 11 m. 16. ` 1006—1-1 W hi bardzo tanio sprzedam. 3 
; i £ ŁÓdŹ, ŚW. Anny 17 m. 3,. SRO 

992—3-1 A! niemiecki, wys. 
w.Łodzi, na imię 
toprowskief. 934—1-1 3 


RENT 'mieimiećki, wys. A 
dany w Łodzi, Kksiążecze = 
al I deny w oraz Karta chiles- =- 
i bowa na imię Emmy Ez e. 


A piemiecki, sk 3 


RE ŚM Pomerane. . 


| paszport niemiecki wyż 


sze składać: Administracya „Go- dye, roczniki pism ilustrowanych IR j iel paspot niemiecki 4 Wy 


dziny Polski“, Łódź, Piotrkow- i gazety kupuję. Ai Tuwim, Łódź, 
ska 86 pod lit, ASP, Zawadzka 6, m. 10. '968—3-1 Wi the elminy: Miner 


dany. w Łodzi, na: m i | dany W. | Łodzi ra: - imi >. 
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